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NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

PRZED ZLOTAMI  
NASZEJ MŁODZIEŻY

PO ZJEŹDZIE ZAŚ 
„ K O M S O M O Ł A "

i parę dni odbędą się nasze Zlo- 
r  młodzieży T. U. R. Na akade- 

^.lach, w powołaniach i pożegna
nych padną zapewne nasze hasła 
acy — w związku z dalszą robotą, 

^zlotow ą naszej młodzieży.
^  tym momencie warto przyj
ąć się metodom rosyjskiej bolsze

wickiej organizacji młodzieży, tzw. 
^om som oła". Właśnie „Komso- 
j ° ł “ zakończył niedawno swój VIII 
^a*d. Z ciekawością przeglądaliśmy 
.  t,Prawdzie“ sążniste sprawozdania 
J"** główne mowy (Stalina i Bucha- 

Wszak to olbrzymia organiza
c ji licząca blisko 2 mil. członków; 
sle dziwmy się tej liczbie, bo „Kom- 

moł“ jest organizacją niemal przy- 
, J^ow ą (w rodzaju rosyjskich zwią- 
^ów zawodowych); bez członkow- 

w „Komsomole" trudno dostać 
Później posadę, trudno dostać się do 

o zakładu naukowego i t. d.
. a ogromna cyfra (1,9 mil.) jest du- 

komunistycznej Międzynarodów- 
1 młodzieży, bo pozatem (w Europie 
*ch.) komunistyczne organizacje 

jłodzieży bardzo słabną. Oficjalnie 
^ zy ły  w roku 1927 109 tys., a więc 
^®*ej od Socjalistycznej Międzyna
rodówki młodzieży (195 tys. w roku 
y26). Jednakowoż ta cyfra (109 ty- 
®>ęcy) jest bardzo przesadzona; se- 
^■etarjat Socjalistycznej organizacn 
Przed 3 miesiącami publicznie we- 
*Wał komunistów, aby wykazali, 
Gdzie właściwie są te 109 tys., ale 
Odpowiedzi nie otrzymał. 
^W racam y do zjazdu. Nie możemy 
mówić go szczegółowo. Wskażemy 

jedno. We wszystkich niemal mo
cach i artykułach spotykamy żale 

kiepski moralny stan organizacji 
, ideologiczną słabość „Komsomo- 
a_'. Ciekawe, że taki np. dość pry
mitywny dogmatyk materjalista 
**ńcharin widział się zmuszonym 
^ i ą ż  i wciąż akcentować moralną 
J^tę w swej mowie. Widać z tej mo- 
\*y, jak fala rozkładowa, idąca od 
ożnych lrnepmanów“, drobnej bur- 

J*azji i t. p., a także i od przeróż- 
jYch smutnych faktów w samym pro 
^farjacie — zalewa „Konsomoł"

Otóż — powiada Bucharin (..Pra
wda" nr. 110) — zjawiają się wśród 
{•odzieży religijne organizacje, sek- 

Clarskie i inne; i zdobywają sobie 
^ r ca młodzieży swoim moralnym 
k lo tem , przeciwstawiając ten swój 
O ra ln y  polot przeróżnym rozkłado
wym zjawiskom w „Konhomole:

.N aw et w Leningradeie, w m«eśc#e z 
najbardziej postępową Masą robot .li
czą na świecie (?), nawet tu stwierdza
my niewątpliwy wzrowt ruchu sekciar- 
skiego".

Ale tego mało! Pokazuje się. ze 
^Umieniem to czytamy że „sekciar- 
ski" rud , wśród młodzieży liczebnie 
^czyna dorównywać „Komsomoło- 
Wi-j,

„Istnieje cały szereg sekciamskich or. 
ganizacyj, które jednoczą w swych sze
regach mniej więcej tyle młodzieży, co 
komsouioł".

. ^okazuje się. że procent młodzie- 
robotniczej w tych „sekciarskich 

rganizacjach dochodzi np. w Stali
ngradzie do 70 procent. Czemże je- 

{^ak ,,sekciarze“ umieją przy- 
p,Etgnąć młodzież z uprzywilejowane- 

„Komsomołu" do swych prześla
dowanych organizacji? Odpowiedź 
^'•charina bardzo ciekawa: walka
^ alkoholizmem, walka z używaniem 
,£cnych słówek istinno - rosyjskich 
l^ńiech na sali) i t. p. Tymi sposo- 
9l*li „sekciarze" zdobywają lepszą

W NIEDZIELĄ I W PONIEDZIAŁEK
ZLOTY OKRĘGOWE MŁODZIEŻY T. U. R.

W  Ł O D Z I I W  S O S N O W C U
Z. P. P. s.

POSIEDZENIE PLENARNE
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od

będzie się we wtorek 29 b. m. o godz. 
10 m. 30 r. w Sejmie.

Na porządku dziennym:

1) Sytuacja polityczna i stanowisko 
wobec budżetu;

2) spraw y bieżące.
Prezes: Marek.

CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S.
Posiedzenie C entralnego W ydziału  

K obiecego P. P. S. odbędzie się w p ią 
te k  — dzisiaj —  o godz. 8 wiecz., w 
loka lu  C. K. W. przy  ul. Wareckiej 7.

POLSKO-LITEWSKIE ROKOW ANIA W BERLINIE
Berlin, 24.5. (PAT). Na dzisiejszem

posiedzeniu  mieszanej polsko-litew skiej 
Komisji dla spraw prawnych i ruchu lo
kalnego przeprowadzono dyskusję nad 
poprawkami polskiemi do litew skiego 
projektu konwencji o ruchu lokalnym . 
Dyskusja doprowadziła do uzgodnienia

całego szeregu p unk tów  przyszłej um o
wy. P rzedm iotem  dalszej dyskusji na 
posiedzeniu  p ią tkow em  będzie głównie 
sp raw a w stępu  do umowy. Zakończenia 
obecnych narad  polsko-litew skich  spo
dziew ać się należy  w ciągu bieżącego 
tygodnia

PO WYBORACH W  NIEMCZECH
RZĄD MARXA ODROCZYŁ TERMIN PODANIA SIĘ DO DYMISJ

BERLIN, 24.5. (AW). Gabinet Rzeszy 
postanowił na dzisiejszem posiedzeniu 
odbytem pod przewodnictwem kancle
rza Manta zgłosić swą dymisję dopiero 
na dzień przed zebraniem się nowego 
parlamentu. Decyzja ta nastąpiła za u- 
przednią zgodą prezydenta Rzeszy. Ro. 
kowania w sprawie stworzenia nowego 
rządu, które rozpocząć się mają po Zie

lonych Świątkach zależeć będą od obrad 
poszczególnych frakcyj. Obrady frakcyj 
rozpoczną się na kilka dni przed zebra
niem parlamentu. Niemiecka partja lu
dowa zbierze się dnia 11 czerwca. Co 
do kombinrcyj na temat przyszłego rzą
du jest tylko pewnem, że socjaliści o- 
trzymają tekę kanclerza.

WAL0EMARAS ZARZUCA POLSCE DĄ2ENIE 
00 ZDOBYCIA KOWNA

LONDYN, 24.5. (AW). Waldemaras 
przyjęty został dziś na audjencji przez 
króla Jerzego w pałacu Buckingham- 
akim. Udzielił on wywjądu korespon
dentowi „Journal des Debats“ w spra
wach polsko litewskich: Nie zrezygnu
jemy nigdy z pretensyj do naszej histo
rycznej stolicy, powiedział dyktator 
Litwy, która została nam wydarta przez 
P_°l*kę. Z walki o Wilno nie zrezygnuje 
Litwa nigdy, gdyż walka o Wilno jest 
walką o naszą niepodległość i istnienie 
Litwy, jako kraju suwerennego jest od

wyniku tej walki zależne. Dokąd ta 
sprawa nie będzie rozwiązana, pokój w 
Europie wschodniej opiera się na wąt
łych podstawach. Obawiamy się, że 
pretensje Polski nie ograniczają się na 
Wilnie i że ambicje tego państwa mie
rzą wyżej. Polska chce zostać decydtt- 
jęcem mocarstwem w Europie Wschod
niej i chce zająć miejsce dawnego imper- 
jum rosyjskiego. Wilno jest dla Polski 
tylko etapem jej polityki mocarstwowej. 
Dąży ona do owładnięcia także Kow
nem".

h;
t^$ść młodzieży, zwłaszcza dziewczę

> tych nader zajmujących rewe- 
clach Bucharin powiada:

.,Z tego wszystkiego należy poczynić 
Poważne wnioski dla pracy komsotnol- 
•kiej organizacji".

fj/óc  zresztą dziwnego, że Bucha- 
tak gwałtownie zaczął domagać

„um oraln ien ia" „K om som oła". 
t r w a j ą  go bowiem  —  pow iada 
łY„le objaw y rozkładow e, jak i 

Semityzm i  alkoholizm.
an-

Co do antysemityzmu —
„Dla nas obowiązkiem jest prowadze

nie wściekłej walki z antysemityzmem, 
który podniósł głowę".

Co do alkoholizmu, to staje się on 
— powiada — poprostu społecznem 
niebezpieczeństwem:

„To właśnie alkoholizm doprowa
dził do takiej zbrodni, że sekretarz 
konsoanolsfaiej organizacji w Soczy był 
dostawcą żywego towaru z pośród kom 
sotnołek — dla ludzi, którzy z towa
rzyszów stali się pijanymi łajdakami i 
zwierzętami... Przeciw temu wrogowi, 
alkoholizmowi, należy zbudzić do w al. 
łd wszystko, co tylko jest kulturalnego 
i Masowo - uświadomionego w naszym 
kraju".

Tak woła zrozpaczony biedak __
Bucharin o nowe życie w „Komso
mole". I grzmi przeciw tym niektó
rym bolszewikom ze starej gwardji, 
którzy są niezadowoleni z takiej 
propagandy i powiadają: „rzuć to, 
poco te kazania* o moralności?" Nie, 
woła Bucharin, musimy pamiętać o 
sukcesach „sekciarzy" wśród mło
dzieży i wypowiedzieć się za bar
dziej (jak oni się wyrażają) „suro- 
wem życiem"...

Tyle Bucharin. Ale te same fakta 
stwierdzają wszyscy. Oto np. „Pra
wda” w art. wstępnym pozjazdowym 
(115) występuje przeciw antysemi
tyzmowi, „pijakom" oraz „miesz
czańskiemu rozkładowi" wśród
„Komsomolców".

Przeczytajmy także, co pisze o 
antysemityzmie w Rosji wogóle i w 
. Komsomole” w szczególności tow. 
Garwi w ostatnim numerze „Soc,

Wiestnika". „Pogromow w Rosji je
szcze niema, ale cichy pogrom już 
jest". Przyczyna — powiada tow. 
Garwi — kultywowana w „Komso
mole" pogarda dla jednostki, wyblak 
nięcie ideałów partji i t. d.

Tyle o „komsomolskim" zjeździe. 
Widzimy dobrze te stwierdzone przez 
Bucharinow objawy rozkładu. Nie- 
darmo Bucharin krzyczy, że „Kom- 
somoł" winien zająć się „przerabia
niem Iudzi“...

Czyż nie s? te szlochy i nawoły
wania Bucharinow pouczające dla 
nas?!

Smutny los „Komsomoła" winien 
być dla nas wielką przestrogą i wiel
ką nauką. Gdy na naszych Zlotach 
będą rozbrzmiewały hasła organiza
cji TUR. — z siłą należy rzucić ha
sło nowego człowieka.

Nie chodzi, broń Boże, o jakieś 
tępe moralizatorstwo. Jaknajdalej 
od tego! Jaknajwięcej życia, słońca, 
radości, wesela i swobody! AJe w 
tern wszystkiem niech brzmi nuta 
wielkiego szacunku dla jednostki 
ludzkiej, wierności dla Idei socjali
stycznej, koleżeństwa w pracy, wiel- 

°  ,eyduzjazmu dla celów Socjali
zmu. Niech światło radosnej wiary 
w człowieka i jego prawa opromie
ni nam robotę Bez tej wiary i en
tuzjazmu niema nic. Nasza organiza
cja winna być odrodzeniem człowie
ka pracy.

Pamiętajmy o rozpaczliwych sło
wach Bucharina na „komsomolskim" 
zjezdzieL.

Kazimierz CzapińskL

FAKTY I DEMAG0GJA
Rozdzieranie szat przez prasę „sa- J  Czechowicz wycofywał projekt po- 

nacyjną" z powodu odrzucenia przez l datku majątkowego? Interesy pań- 
Sejm projektów ustaw o podatku bu
dynkowym i gruntowym robi wra
żenie raczej wesołe. Jakiemi droga
mi rozumowania pisma ponoć „po
stępowe" doszły do równie zaciętej 
obrony słynnego „podymnego" i 
zniesienia, raczej zredukowania nie
omal do zera progresji w podatku 
gruntowym, — pozostaje to ich taje
mnicą. Mas pracujących z pewnością 
nie przekonają. Mniejsza zatym o 
„Przeglądy Wieczorne" i o „Dwugro- 
szówki" sadzewiczowskie, pełne ne
ofickiej furji.

Zato postępowanie Rządu wywie
ra wrażenie doprawdy przykre. Dwa 
dni temu p. min. Czechowicz prote
stował z trybuny sejmowej przeciw
ko zarzutowi, jakoby Rząd łączył 
nierozerwalnie projekty podatkowe 
ze sprawą uposażeń urzędniczych. 
Wczoraj p wiceminister Grodyński 
akurat stwierdził na Komisji Budże
towej, o której piszemy na str. 2-iej, 
ową łączność rzekomo nierozerwal
ną. Komu tedy mamy wierzyć? Kto 
mówi nieprawdę?

Przypuśćmy, że łączność istnieje, 
że Rząd w samej rzeczy wpadł na 
laki pomysł, by oświadczyć chłopu: 
„masz płacić większe podatki poto, 
aby egzekutor podatkowy miał wyż 
szą pensję", przypuśćmy, że tak 
jest; w takim razie po kiego licha p.

stwowe nie mogą być zależne od o* 
hrażliwości osobistej.

I — wreszcie — jeszcze jedno.
Oświadczenie p. Grodyńskiego 

brzmiało tak, jakgdyby Rząd liczył, 
że wszystkie trzy ustawy podatko
we będą uchwalone w ciągu paru ty
godni, jeszcze zanim budżet zostanie 
ostatecznie w Sejmie i w Senacie 
przyjęty. My wiemy pozytywnie, że 
właśnie Rząd odkładał załatwienie 
owych podatków do jesiennej sesji. 
Więc jakże można stawiać kwestję 
tak, jak to uczynił p. Grodyński?

Gdy demagogję tego typu wyczy
nia prasa — choćby nawet rządowa 
— jest to śmieszne. Gdy wyczynia 
ją Rząd, jest to przykre i co najmniej 
niewłaściwe.

A czy będzie demagogją, jeżeli my 
odpowiemy: istnieje ustawa obowią
zująca o podatku majątkowym; p. 
Czechowicz ma obowiązek ustawo
wy ściągnąć zaległości; wtedy pod
wyżka płac urzędniczych nie na
stręczy trudności.

Może p. Czechowicz przeczyta u- 
ważnie... broszurę p. Leliwy, zacię
tego zwolennika podatku majątko
wego.

Obydwaj panowie — to bardzo, 
bardzo bliscy krewni podobno.

S. K.

ZWIĄZKI ZAWODOWE STOLICY
W OBRONIE 8-G0DZINNEG0 DNIA PRACY. ZA UBEZPIECZENIEM

NA STAROŚĆ
W sali konferencyjnej Z. Z. K. odbyła 

się w dniu 23 maja r. b. konferencja 
Zarządów Oddziałów Związkowych, 
zwołana przez Komisję Centralną Zwiąż 
ków Zawodowych dla omówienia szere
gu aktualnych spraw.

Obecni byli przedstawiciele 21 Za
rządów Oddziałów Związkowych, liczą
cych łącznie 23.543 członków w ostat
nim kwartale r. ub. Reprezentowane 
były wszystkie poważniejsze organiza
cje zarodowe stolicy.

Konferencję zagaił i objął przewod
nictwo — poseł tow. Żuławski.

Porządek obrad obejmował kwestje: 
1) walki w obronie 8-godzinnego dnia 
pracy, 2) walki o ustawę o zabezpie
czeniu na starość, 3) sądów pracy, 4) 
bezrobocia, oraz 5) sprawy organiza
cyjne.

Sprawę 8-mio godzinnego dnia pracy 
zreferował tow. Zdanowski, poczem 
rozwinęła się dyskusja, w wyniku któ
rej konferencja ustaliła wytyczne, zmie
rzające do podjęcia wałki w obronie 
8-mio godz. dnia pracy. Stwierdzając, 
że obecny stan faktyczny, gdy prawie 
we wszystkich gałęziach przemysłu u- 
stawowy czas pracy jest przedłużany 
mosi się spotkać z kategorycznym opo
rem i walką ze strony zorganizowanych 
robotników; stwierdzając ponadto, że 
8-mio godzinny dzień pracy jest poważ- 
nie zagrożony na terenie międzynaro
dowym, co również musi napotkać na 
zorganizowany sprzeciw klasy robotni
czej — konferencja uchwaliła:

Wezwać wszystkie Zarządy Od
działów Warszawskich Związków, w 
porozumieniu z Zarządami Central- 
nemi, do podjęcia walki, zmierzają
cej do przywrócenia stanu prawnego 
we wszystkich przedsiębiorstwach 
przez interwencje u Inspektorów 
pracy, gdzie zaś to nie da wyniku — 
przez proklamowanie strajków.

Jednocześnie konferencja zwróciła się 
do Komisji Centralnej z wezwaniem, 
by podjęła interwencję w sprawie cza- 
•u pracy pracowników miejskich. 

Sprawę ustawy o zabezpieczeniu na

„ljonlerencja Zarządów Miejsco
wych w Warszawie widzi w stałem 
odwlekaniu wniesienia przedłożenia 
do Sejmu o ubezpieczeniu robotni
ków na starość — dążność do za
przepaszczenia tego stałego żądania 
robotników; przestrzega miarodajne 
czynniki przed tego rodzaju meto
dami i domaga się bezzwłocznego 
wniesienia do Sejmu gotowego już 
projektu ustawy".

Sprawę Sądów Pracy zreferował tow. 
Żuławski, wskazując na jej dodatnie o- 
raz ujemne strony. Kilkunastu mówców 
wypowiedziało się w tej sprawie, po
czem konferencja ustaliła, iż w okresie 
terminu do dnia 5 czerwca r. b. wszyst
kie Oddziały Związkowe wyznaczą po 
5-du kandydatów na ewentualnych 
ławników i asesorów Sądów Pracy; zaś 
Komisja Centralna zorganizuje w poło
wie czerwca kursy dla tych ławników, 
asesorów i członków Zarządów Oddzia
łów.

Sprawę bezrobocia zreferował tow. 
Zdanowski. Konferencja przyjęła do w*a 
domości, po krótkiej dyskusji informa
cje o akcji podjętej przez Komisję Cen
tralną, zdążającej do przedłużenia o. 
kresu zasiłków, podniesienia wysokości 
zasiłków, wprowadzenia, zamiast usta
wowej, doraźnej akcji państwowej po
mocy dla bezrobotnych, wreszcie popra
wienia ustawy w kierunku dopuszcze
nia większego wpływu ubezpieczonych 
robotników na aparat Funduszu Bezro
bocia.

PfzY sprawach organizacyjnych ■—■ 
konferencja jednomyślnie przyjęła do 
wiadomości zawiadomienie o mianowa- 
niu przez Komisję Centralną, w charak
terze Sekretarza Okręgowego na War- 
szawę, tow, Edwarda Zawadzkiego.

Konferencja odbyła się w nastrSju 
poważnym, którego nie zdołały zakłó
cić wystąpienia przedstawiciela Związ
ku Kapeluszników, usiłującego wpro
wadzić konferencję na tory dyskusji 
wiecowej i uniemożliwić załatwienie 
będących na porządku obrad spraw.

O godz. 10 i pół wieczorem konferem-starość zreferował tow. Żuławski. Po     _
krótkiej  ̂dyskusji — konferenc ja  podjęła [ cja zo s ta ła  zam knięta , 
aaafcępujągą uchwałę:
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Parlament Rzeczypospolitej   • °

Obrady Komisji otworzył pos. Radziwiłł, 
wdrialając głosa w debacie nad oświadcza
niem p. min. Zaleskiego, złożonym na posie
dzenia poprzedniem, pierwszemu z kolei p. 
E. Sapieie (B. B.),

Pos. Sapieha omawia całość oświadcze
nia ministra; solidaryzuje się z głównemi 
linjami polityki zagranicznej Rzeczypospoli
tej. Podkreśla potrzebę większej — jego 
zdaniem — energji w sprawie odszkodowań 
dla obywateli polskich na Łotwie. Krytyku
je delikatnie „dobroduszność" polityki pol
skiej wobec Litwy.

Po*. J. Dębski (Piast) wyraża zadowo
lenie, że oto po dwuch prawie latach mini
ster spraw zagranicznych spotyka się zno
wu z Komisją spraw zagranicznych Sejmu 
i Staje z nią do współpracy. Zgadza się z 
działaniem na rzecz pokoju; pochwala ro
zumne i spokojne posunięcia w stosunku do 
Niemiec i do Litwy. Chciałby bliższego 
kontaktu z Małą Ententą. Stwierdza, że 
stosunek do polityki zagranicznej Państwa 
musi być traktowany niezależnie od stosun
ku do Rządu. Wierzy, że Rumun ja prze
zwycięży szczęśliwie trudności, jakie dziś 
przeżywa. Następnie zabrał głos tow. ,M. 
N łedziałkowski.

MOWA TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
Chciałbym zacząć od ścisłego okreś

lenia tęgo, co nazywam y kontrolą par
lamentarną nad polityką zagraniczną. 
Nie chcemy wcale, by Komisja sejmowa 
m ianowała dyplomatów albo by daw ała 
mmi-strom obowiązujące instrukcje. 
Chcemy natom iast jawności celów i 
kroków  państwowej polityki zagranicz
nej oraz akceptacji jej dróg rozwojo
wych przez przedstaw icieli narodiu.

Popieram y — rzecz jasna — cały po
kojowy wysiłek Państw a Polskiego. Za
gadnienie utrw alenia pokoju wyrasta 
ponad wszystko inne. R zetelną próbą 
w tym kierunku był Protokuł Genew- 
skL Odsunięcie realizacji P rotokułu  w 
przyszłość nieokreśloną nastąpiło  nie z  
naszej winy. Późniejsze próby — Lo
carno, inicjatywa polska w Genewie, 
inicjatyw a am erykańska Kefloga — to 
były już „paljatywy**, względnie są to 
„pąljatywy".

Liga Narodów jest fundamentem na
turalnym  dla polityki pokojowej. Rozu
miemy doskonale jej w ady i braki. Ale 
wszelkie stanowisko sceptyczne wobec 
Ligi, w szelka niechęć do powiększenia 
jej au to ry tetu  i wpływów nie daje nic 
wzamian. Powrót do systemu sojuszów, 
jako jedynej podstaw y życia między
narodowego, byłby kapitulacją wobec

Polityka zagraniczna Polski
Debata, na komisji spraw zagranicznych Sejmu

w°jny, jako rzeczy nieuniknionej. Obec
ne sojusze Polski z innymi państwam i 
pojmujemy, jako konieczność — ze sta
nowiska historji — przejściową, niez
będną, dopóki świat nie posiada jesz
cze ogólnych, wspólnych wszystkim 
gwarancji bezpieczeństw a i pokoju.

Pragniemy lojalnego zbliżenia z Rze- 
cząpospolitą Niemiecką. Odrzucamy 
myśl, by można było wymagać od na
rodu polskiego, by oddaw ał kom ukol
wiek ziemie polskie. W ierzymy w moż
ność w yrównania na drodze pokojowej 
trudności gospodarczych i politycznych 
między Polską a Niemcami. Polska po
w inna iść równolegle do Francji a nie 
w  tyle poza Francją w dążeniu do li
kwidacji wszelakich ujemnych skutków 
wojny. Zwycięstwo wybór aze socjalnej 
dem okracji niemieckiej ułatw ia niepo
miernie to zadanie.

Nie mogę uznać opinji pos. Sapiehy, 
że zawsze byliśmy „dobrodusznymi" 
wobec Litwy. P. Waldemara® niezbyt 
tęskni do istotnego porozumienia. Do
szedł do w ładzy przez zamach stanu w 
imię niechęci do pojednania z Polską. 
Ale początek został zrobiony. Przypi
suję duże znaczenie samemu faktowi 
ustania rzekomego ,.stanu wojny". U- 
w aiam  za słuszne ograniczenie naszych 
postulatów  w stosunku do Litwy w yłą
cznie do spraw  konsularne-gospoda r- 
czych. Uważam za konieczne, by na
sza postawa wobec Litwy pozostała 
jaknajspokojniejsza i rzeczowa.

Podróż włoska p. Zaleskiego wywo
łała  mnóstwo kom entarzy i plotek. 
Przyczyniło się do tego niepojęte za 
niedbanie z nierozesłaniem  do prasy 
wywiadu m inistra, udzielonego ajencji 
rumuńskiej. Nie ujmuję tej spraw y wy? 
łącznie z punktu widzenia naszej nie
chęci do faszystowskiego systemu rzą
dów. Chodzi również o politykę zagra
niczną p. Mussolmiego. Polityka ta  roz
wija się w  zygzakach. Ale „zygzaki" 
mają cechy wspólne: czy to koncepcja 
,.sojuszu silnych Rządów", czy też inne 
posunięcia faszyzmu w dziedzinie mię
dzynarodowej owiane są jednym wspól
nym duchem: niechęcią do Ligf Naro
dów, Tu niema żadnych wspólnych dróg 
z  Polską. Zbliżenie Polski i W łoch jest 
rzeczą niewykonalną, dopóki t»wa fa
szyzm.

Pragniem y polityki lojalnej I pokojo
wej w stosunku do Z. S. R...f Przy taj 
sposobności zwróciłbym uwagę na 
zagadnienia narodowościowe Europy 
W schodniej. Je s t kłamstwem konwen

cjonalnym, jakoby te zagadnienia nie 
obchodziły wcale polityki zagranicznej. 
Rozwiązanie całości spraw  ukraińskiej 
ozy białoruskiej zaważy na dziejowych 
losach Rzeczypospolitej. Kierownik po
lityki zagranicznej Państw a musi mieć 
większy głos w w ew nętrznej polityce 
narodowościowej, większy, niż, naprzy- 
kład, prezesa Sądu Okręgowego w W il
nie p. Owsianki w procesie „Hromady".

Jeżeli — na zakońozenie — można u- 
jąć w paru słowaoh całość naszego, so
cjalistycznego poglądu na główne zada
nia polskiej polityki zagranicznej, po
wiedziałbym:

Z powrotem do Protokułu Genewskie
go, dopóki nie jest jeszcze zbyt późno.

Inicjatywa pokojowa nie koniecznie 
ma być monopolem największych mo
carstw . Rzeczpospolita Polska, staw ia
jąc na porządku dziennym hasło P ro to 
kułu, mogłaby liczyć z pewnością na 
poparcie szerokich kół opinji światowej.

Następny przemawiał pos. Lówenherc (B. 
B.), który solidaryzował się całkowicie z 
polityką pokojową min. Zaleskiego, Pod
kreślił z naciskiem nienaruszalność terytor
ium Państwa.

P. Winiarski (Z. L.-N.) formułował stano
wisko narodowej demokracji, pełne nieufno
ści do Ligi, do Protokułu Genewskiego, peł- j 
ne zastrzeżeń wobec Niemiec; zachęca do 
zbliżania z Włochami; wyraża zaufanie oso
biste do min. Zaleskiego, Atakuje wywiady 
kowieńskie nacz. wydziału M. S. Z. Ho
lów ki.

Pos. Gralińskt (Wyzwolenie) w dłuższym 
przemówieniu formułuje poglądy „Wyzwo
lenia" na szereg zagadnień, poruszonych w 
oświadczeniu min. Zaleskiego. Podkreśla z 
naciskiem pokojowość tego poglądu. Prosi 
o wyjaśnienie co do celów politycznych po
dróży włoskiej. Ufa, że zwycięstwo wybor
cze demokracji w Niemczech ułatwi normal
ny rozwój stosunków polsko-niemieckich. 
Krytykuje niedostateczność działalności gos
podarczej M. S. Z. P. dr. Reich (KI. Żyd.) 
solidaryzuje się z kolei z polityką pokojową. 
Zarzuca p. Winiarskiemu pogląd agresyw
ny: „w wywodach p. Winiarskiego przebi
jała nuta wojny". Nie znajdzie ona oddźwię
ku w społeczeństwie polskiem. Przewiduje 
sojusz między Niemcami a Francjąf Nie wi
dzi w tym niebezpieczeństwa, jeżeli Polska 
z całą stanowczością wytrwa na drodze po
lityki pokojowej bez żadnych gestów bojo
wych. Zastrzega się przeciwko podróży 
włoskiej wobec jej tajemniczości.

Po mowie p. Reicha odroczono dalszą de
batę do środy przyszłego tygodnia.

O podatki sprawiedliwe
Mowa tow. Zygmunta Piotrowskiego wy^l°sz01l# 

na irodowem posiedzeniu Sejmu
2 liii*

mach, żeby nie tworzyć legendy zf  
3 miesiące, odczytam go w  cało®01

Komisja Budżetowa Sejmu
Ustawa Skarbowa. Oświadczenie Rządu. Dyskusja

WADY I ZALETY BUDŻETU.
Komisja budżetowa obradowała wczoraj 

Bad całokształtem budżetu. Referent gene
ralny p. Krzyżanowski, zdając sprawę z u- 
•tawy skarbowej, podzielił się z Komisją 
szeregiem słusznych uwag krytycznych o 
konstrukcji budżetu.

P. Krzyżanowski. Nasz budżet jest bar
dziej skomplikowany, niż zagraniczne, bo 
zawiera monopole, przedsiębiorstwa, banki, 
•tc. Łatwiej jest wyznać się w budżecie an
gielskim niż w polskim.

Cyfry preliminarza rządowego w porów. 
Baniu z uchwałami komisji przedstawiają się 
następująco: Dochody były preliminowane
przez Rząd na 2525 milj. Komisja je po
większyła do 2589 milj. Wydatki Rząd pro
ponował na 248? milj. Komisja podniosła 
je do 2521 milj. Więc nadwyżka wynosi 68 
milj., ale rachunek ten nie obejmuje 31.5 
milj. uchwalonych przez Sejm na bieżący 
kwartał.

SPRAW A PŁAC PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH.

Jeżeli chodzi o płace urzędnicze, to m<ą- 
żna będzie do końca r. b. wypłacać 15% 
dodatku bez naruszenia równowagi budżeto
wej, mimo nieuchwalenia nowych podatków.

RZĄD ZWALA WINĘ NA SEJM.
Wiceminister skarbu p. Grodyaski: Zasa

dnicza regulacja niedostatecznych uposażeń 
htnkcjoaarjtauów państwowych dokonana 
być może jedynie prry zachowaniu równo
wagi budżetowej. Ta ostatnia byłaby nie do 
Utrzymania bez stałego zwiększenia docho
dów państwowych.

W związku z wczora jszemi uchwałami 
Sejmu wytworzyła się sytuacja wykluczają
ca w obecnej chwili zasadnicze rozwiązańte 
problemu uposażeniowego, który pozostanie 
jednak nadal przedmiotem specjalnej troski 
Rządu.
PRZEDSTAWICIEL RZĄDU BEZ PEŁ

NOMOCNICTW.
W uprawie konkretnej 15 ̂  -owego po

datku Przedstawiciel Min. Dr. Małek oświad
cza, że Rząd nie sprzeciwia się wstawieniu 
do ustawy skarbowej art., dotyczącego te
go zasiłku dla urzędników.

Tow. Diamond. Zapytuje, czy przedstawi
ciel Rządu jest upoważniony do zajęcia sta
nowiska, nłetylko co do wniosków referen
ta, ale ew. i co do innych propozycyj,

Przew. p. Dyrka daje odpowiedź niejasną. 
Tow. Czapiński: Wiceminister Skarbu zło

żył przed chwilą w imieniu Rządu ważne

oświadczenie, które zrzuca odium n ie z a ła i t -  
wienia sprawy płac urzędniczych na lewi
cowe stronnictwa w Sejmie, poczem opuścił 
posiedzenie. Nad tern oświadczeniem chcie
libyśmy przeprowadzić dyskusję i dlatego 
wnoszę o przerwanie posiedzenia i zwróce
nie się do Rządu z prośbą o przybycie na 
dalsze obrady.

Pp. Rataj, Wojnicki t Rybarski są prze
ciwni wzywania Rządu na posiedzenie.

Ostatecznie tow. Diamond podkreślił, że 
chodziło o to, aby komu należy wiadomem 
było stanowisko Komisji.

DALSZA DYSKUSJA
Po przem ów ieniu p. Rataja zabrał 

głos tow. H. Diamand.
Budżet rządu nie ma tendencji do jas

ności, dochody mogą być znacznie wyż
sze, ale mimo to budżet zdaje urzędni
ków  na łaskę R ady M inistrów. C harak
terystyczne jest w czorajsze zachow anie 
się Rządu, gdy po odrzuceniu dwuch 
pierwszych ustaw  podatkow ych sam wy 
cofał trzecią  — i to  w łaśnie tę, o której 
było dobrze wiadomo, że jako ustaw a o 
podatku  majątkowym mode liczyć na o- 
gromną większość. Tej ustaw y Rząd na
w et do komisji nie puścił i przez to  unie
możliwił nam stw orzenie tych fundu
szów, k tóre  może będą potrzebne, aby 
pokryć resz tę  między zwyżką, k tórą  
sam budżet daje, a w iększem  zapo trze
bowaniem. Jestem  przekonany o dobrej 
woli i wiedzy pana re fe ren ta  generalne
go, ale czyż mogę to  zaufanie rozciąg
nąć na Rząd, jeżeli słyszę tak ą  dek la ra 
cję, jak ta, k tó rą  tu  p. w icem inister w y
głosił niebywałym tonem, i jeżeli Rząd 
samowolnie zmniejsza swoje dochody na 
rok  1928/9 i uniemożliwia Sejmowi u- 
chw alenie dochodów ze źródła bardzo 
obfitego. Przypominam, że w niosek Rzą
du koalicyjnego co do  podatku m ajątko
wego szedł znacznie dalej niż w niosek 
cofnięty przez Rząd obecny, gdyż p. 
Zdziechowski mówił o progresji,—obec
ny Rząd zaś zasypał to  źródło.

Myślę, że można znaleźć już dziś w 
budżecie pokrycie dla całej kw oty, po
trzebnej dla urzędników, a może naw et 
d la te j kwoty, do k tórej ja dążę, p ropo
nując 25% podwyżki.

Pewne sfery starają  się wmówić w spo 
łeczećstw o, że przez odrzucenie wczo
rajsze dwóch przedłożeń podatkow ych,

wyrządzono dochodom  państw a ujmę. 
Ale tak i sam los byłby te  ustaw y spot 
kał i w komisji, więc czyż nie lepiej, że 
te  ustawy, k tó re  wyw ołałyby w  społe
czeństwie zasadniczą niechęć do p łace
nia podatków , zostały odrzucone odra- 
zu, zam iast, żeby przez 3, 4 miesiące u- 
trzym ywało się jakieś złudzenie w spo
łeczeństw ie co do ich losów. O drzucenie 
to  więc stało się w interesie Państw a i 
Skarbu, aby p racę około powiększenia 
dochodów w prow adzić odrazu na w łaści
we tory.

Prasa rządow a ma praw o zatruw ać 
studnię publiczną, jak się jej podoba, i 
to jest irooja losu, że to  się dzieje za p ie
niądze obywateli, przeciw  którym  rzecz 
jest zwrócona.

Klub nasz podaje do wiadomości, że 
przedłożym y kom plet wniosków, k tóry  
da ty le budżetowi, aby znaleźć pokrycie 
na po trzeby  urzędników. W szak już ich 
reprezentanci tu taj powiedzieli panom: 
My nie chcem y brać pieniędzy z p o d a t
ków  specjalnie d la  nas ściąganych, od
rzucam y tak ą  przymusową składkę pu
bliczną.

W nioski re fe ren ta  zaś uważamy za 
niew ystarczające, gdyż urzędnicy me mo 
gą dalej zależeć od łaski Rządu.

P. Wożnicki: Rząd cofnął projekt podatku 
majątkowego w sposób, którego nie chcę 
kwalifikować. (Tow Diamond: Tak jak, gdy 
„jedynka" wyszła po wyborze Daszyńskie
go). Rząd się zadąsał. Musimy szukać wyj
ścia sami. Wniosek referenta dowodzi, bądź 
co bądź, że jest możność zrobienia oszczęd
ności w tym budżecie, co do którego paddy 
tu ze strony Rządu stanowcze oświadczenia, 
że nie można go zmniejszyć ani o grosz. 
Referent znajduje tedy jakoś możność pokry 
cia 130 miljonowej podwyżki dla urzędni
ków już w tym budżecie, ale jego wniosek 
nie daje nam gwarancji, że Rząd urzędni
ków zaspokoi, może jedne kategorje dosta
ną, inne nie. (Głos: według słowa honoru 
na jaki numer kto głosował). Natomiast 
wobec zachowania się Rządu i jego absty
nencji poczuwamy się do obowiązku podję
cia wielkiego wysiłku wyszukania tych 130 
milj., więc przedstawimy wnioski •  szereg 
skreśleń.

Przemawiali następnie pp. Stypiński, Koi- 
ciałkowski, Rybarski, Rozmaryn, Wyrzy
kowski i Chądzyński.

Następne posiedzenie dzisiaj.

W ysoka Izbo! Zanim przystąpię do sa
mej sprawy, chciałbym na w stępie pod
kreślić, że debata  nad podatkow em i p ro 
jektam i rządowem i sta ła  na wysokim po
ziomie. D opiero przedstaw iciel Bloku 
Bezpartyjnego, k tóry  szedł do wyborów 
poto, aby Sejm odnowić i wysłać do n ie
go nowe in te lek ty  dla twórczej pracy, 
dopiero on poziom obniżył. (Oklaski na 
lewicy).

Poczem mówoa oświadczył, że P. P. S. 
ustosunkuje się do wniesionych projek
tów  rzeczowo, jest za reform ą podatku 
gruntowego, aby wpływ z tego tytułu 
był podwójny, a różnica między P. P. S. 
a Rządem polega na tern, że P. P. S. u- 
waża, iż opodatkow ać należy większą 
własność, a małorolnym  i bezrolnym  
przyznać ulgi. W podatku gruntowym 
progresja jest koniecznością, projekt zaś 
znosi ten  system jako rzekom o niespra
wiedliwy.

Nie jest więc stanow isko P. P. S. u- 
proszczeniem  sprawy, jak to mój przed
mówca, poseł Sanojca z B. B„ mówił, 
że wieś nie powinna płacić podatków  i 
że my przychodzim y z jakiemiś hasłami 
demagogji. Ale różnica między nami i 
Rządem i panami z Bloku Bezpart., k tó 
rzy Rząd popieracie, polega na tem, ko
go należy opodatkow ać bardziej, a kogo 
zwolnić od staw ek podatkow ych wzglę
dnie te  staw ki zmniejszyć. I to  jest za
sadnicza różnica między nami. Jesteśm y 
za progresją podatku  gruntowego dla 
wielkich obszarów, a za degresją podat
ku gruntow ego w stosunku do m ałorol
nych. P ro jek t rządow y staw ia te  rz e 
czy zupełnie inaczej, a mianowicie znosi 
ten  dotychczasow y system  progresji i de 
gresji, tłum acząc w  przedłożeniu, że to 
jest niespraw iedliw ość, jaka dotąd była 
i auomalją stosow aną w Polsce. W ska
zujemy my, socjaliści polscy, na  koniecz
ność ustanow ienia jakiegokolw iek mini
mum wolnego od opodatkow ania, a od 
tego minimum stopniow o ustanaw iam y 
stopniow anie. Nie wolno zapominać 
przy tem, że w ieś zubożała, że paupery
zacja wsi polskiej wtielkiemi krokam i 
postąpiła naprzód w ostatnioh la tach  i 
idzie n ieste ty  dalej mimo, te  słyszeliś
my w  ostatnich miesiącach, a zwłaszcza 
w  m iesiącach przedw yborczych, od agi
ta to rów  Jedynki o  pięknych hasłach, 
rzucanych na wsi polskiej.

P. M inister S karbu  Czechowicz wczo
raj ubolew ał bardzo, że stw orzyła się le
genda o olbrzymich zapasach kaso
wych, jakie Państw o ma. Otóż chciał
bym stw ierdzić tu ta j z tego  miejsca, te  
te  legendy właśnie o zapasach kaso
wych nikt inny nie stw orzył, nie P. P. S., 
nie stronnictw o chłopskie, ale właśnie 
stw orzył ją między innemi sam p. Mi
nister Czechowicz i stw orzyliście Wy, 
Panowie z B. B„ którzy tu  w środku sie
dzicie w tej Izbie. W yście przez 3 mie
siące, w  grudniu, styczniu i lutym, w 
całym kraju rozpowszechniali tę  legendę, 
tak, te  w ielu osobom w ydała się ona 
praw dą. (Głos na ławach B. B-: To nie 
legenda, to tylko sąd). Ja  tu  mam przed 
sobą wasze w ydaw nictw o podpisane 
przez Was. (Głos: A budżet inweslycyj- 
ny?). Niech Pan poczeka, o budżecie in 
westycyjnym później pomówimy. Otóż 
w  W aszych wydawnictwach, panowie z 
Jedynki, k tóre  tu  mam przed sobą, mó
wicie i mówiliście wyraźnie, że „rolnik 
będzie mógł drenow ać pola (Przerywania 
na ławach B. B.) i Rząd przez Bank Rol
ny będzie udzielał k redy tu  na  w ielką 
skalę, da kredyty  siew ne przez kółka 
rolnicze, k redy ty  na kupno nawozów 
sztucznych, zakładanie pól dośw iadczal
nych. Ceny zbóż są ustalone" — pisaliś
cie w w ydaw nictw ach na 4 marca. — 
Tak „Ceny zbóż ustalone". Tymczasem 
żyto w tedy kosztow ało 33 do 34 zł., a 
obecnie pięćdziesiąt kilka do sześćdzie
sięciu złotych (Głos: Dobrze ustalone!).

Tylko w ciągu 1 miesiąca a® ® ^  
ctwo państwowe sprzedawać będ?-® ^  
dności wiejskiej drewno budulce^0 
własne potrzeby po cenach 
w ilości do 3 m.’ jednemu 
Kredyt! spieszcie z zakup®”1 
zapasy starczą.

Nadleśnictwo Pań*tvr<,vf*

(Weeołość, Głos: Idea na sprz®^8^ ' ^
Teraz panowie przychodzicie n^ c. 

budulcem dla ludności, k tóra  żyj® ^  
piankach bez podłóg i dachów, tylko 
nowie przychodzicie z p r z e d ł ó ż ® ” ! . 

podatku od tych lepianek chłop*’1 ^  
żeby ten nędzarz za to, że mi«®z . 
chałupie bez okien i dachu płacił 1® 
case.

W ięc nie macie praw a twierdz*^1 
to  my stworzyliśm y legendę, bo wy ^  
sami ją stw orzyli i musicie ponosić k 
sekw encję (Oklaski). Je s t to  W asza Pe 
fidja, k tó rą  trzeba  podkreślić.

„My nie przychodzimy do Sepw*1 
tem, żeby podatków  nie dać, w y f . g j  
my podwyższyć w dwójnasób P °"a e , 
gruntowy, ale chcemy podwyższyć 
takich panów, którzy  tu taj oto za 
od książąt Radziwiłłów, Stadni®1ki~ 
Sapiehów i innych, a małorolny”1 cW.® 
pom, nędzarzom  chcemy ulgę spraW‘ 
To jest różnica między nami a panasn 
To jest kwestja podatku g r u n t o w e g >  

ale my nie na tem kwesitję w y c ^ 'T .  
jemy, nasze wnioski w  Komisji f  
towej, wnioski moich kolegów i*łą . 
dzo daleko, myśmy sięgnęli do yc 
źródeł, k tóre  nie zostały wyczcrPaJV', 
W czoraj p. M inister przyznał 
przeszło 700 milj. zł. zalega poda ^przeszło 700 muj. w. zalega y ~ . 
majątkowego. To jest jedno źródło. . 
później w budżetach p o s z c ® ogólny0̂ ' 
np. w  budżecie wojskowym tow. Li® 
berraan w skazał na to, te  można za° sZ. 
czędzić przeszło 100 miljonów złotyc  ̂
przez zmniejszenie ilości rek ru ta  i 'w?c 
wadzenie jednorocznej służby. PanoW e 
to odrzuciliście. Dalej mój kolega klub^ 
wy przy budżecie Miwisterjum Spra 
W ew nętrznych w niósł o zmniejsz®5' 
policji i zbrojeń i zaoszczędzenie w t®8 
sposób kilkudziesięciu miljonów. ł .. 
wnioski przyjdą i panowie będą 
mieć możność wypowiedzenia .
sowania. My nie przychodzimy z 
zycją dla opozycji. My przychodzi”1'? . 
twórczetni projektam i skarbów**”1̂  
planami podatkowemu. (Sprzeciwy 
ławach B. B. Głos: Gdzie są te  plan?, ^ 
A le my nie idziem y  po tej linfi, ^  
pogodzić interes małorolnego dwu”1?  ̂
gowego czy półtorStnorgowego " |L, 
dzica" z dziedzicem na 20 tysiącach 11 
Tutaj pogodzenia nie może być. To 
jest frazes, to jest ta  surow a rzeczy*1! ,  
tość, o której nanowie zapominają- . 
Sanojca przeryw a). Panie pośle S*” ;a 
ca, mówiłem o panu bez wymienia,1_  
nazwiska, jako o tym; k tóry  obniż®. 
ziom obrad w tej Izbie. Dlatego 
mnie pan zwolni od dyskusji z paflC. . 
(P, Sanojca przerywa). Potrzeba

1 k "
kol®'

Tu znów mówca cytuje inne odezwy 
Bloku Bezpartyjnego, obiecujące ro ln i
kom  kredy ty  na drenow anie pól, cytuje 
w łasne słowa M inistra Czechowicza, ja
ko kandydata  na posła w ypowiedziane 
n,a odczycie we W łocław ku w lutym  b. 
r., a podane przez „Głos Prawdy**, te  
skarb  dysponuje 750 miljonatni rezerw  
(Głos: Oto ta  legenda), w reszcie po
wiada:

„Mówiliście panowie z Jedynki, pod
czas kampanji wyborczej, urzędowo ogła 
szaliście, że w  ciągu jednego miesiąca 
dostan ie  każdy chłop na kredyt drzewo 
■i po zniżonej cenie. Panow ie dziś p rzy
chodzicie w  2 m iesiące po kam panji wy
borczej z podatkiem  od budynków dla 
-tego chłopa. Nie zdążyły jeszcze dać te 
go budulca nadleśnictw a w pow iatach 
hpnowskim, nieszawskim, włocławskim... 
(W tej chwili ukazuje mówoa wielki a- 
Hsz o omawianej treści. W esołość). A te- 

1 by dokum ent ten  zosta ł w stecogca-

niędzy na podwyżki dla pracoV ”' 
państwowych, dla 200 tysięcy k- 
jarzy, dlą 30 tysięcy pocztowców, 
urzędników wszeJkiegio rodzaju i r  
ników, zatrudnionych w przedsi®"1.0 , 
stwach państwowych. Sięgnijcie tak. ł8 
nasz wniosek mówi tam, gdzie ®I? „■ 
pieniądze wydaje rozrzutnie, niepotrz® 
nie i nieproduktyw nie, albo też 81 
cie do tego olbrzymiego r®*erW'?j - 
jakim jest jeszcze niewyczerpany P 
tek majątkowy.

Znajdziemy źródło pokrycia w odp® 
wiednich działach gospodarki państw’ 
wej i te nasze wnioski przyniosły , 
przeszło 2C#I.000 milionów, gdyby b y 1 
przyjęte przez W ysoki Sejm.

Dlatego też, kończąc moje prz®”1̂  
wienie, a bardzo przepraszam , te  
przem ówienia poświęciłem osobie r  
Ministra, jako posła, a nic tylko Mi”^ , 
stra Skarbu, bo jak powiedziałem- n'f ] 
mam sposobności z nim w ie c o w a ć ” i 
Kujawach, w  okręgu wyborczym- , \ j  l 
wiecują panowie starostow ie z® Mi”^ 
strów  i posłów. Z« dużo jest r,les? <’?/ c 
wiedliwości, zaw artej w tych proj®1̂  ) 
taoh podatkow ych Rządu. Powiem w1*. £ 
oej, są one niem oralne z punktu na> 0
ten ia  śruby podatkowej, bo idą c
gdzie już nic wyciągnąć nie można, ^ c
także, mówiąc jeszcze słowami Mar**3 tj
ka Piłsudskiego, projekty  te  k

w i a t . n i p  m n fc e  v.wiele nieprawości, więc nie może 
nad niemi m erytorycznej dyskusji 
w et w Komisji. Są one w gruncie
W nałożeniu swojem godzą one w 
staw y bytu chłopów robotników, 
miljonowych rzesz proletariackich 
W obec tego postawiliśmy wniosek i H  
dziemy głosować za odrzuceniem ,f 
bez odesłania do Komisji. (Oklaski),
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Vv,
jj. wczoraj zm arł po ciężkich cierpie- 
I ach człowiek w ielkiej w artości spo 
r n e j ,  w ielce zasłużony działacz przed 

| plennych czasów — Leon Niemyski. 
j Miął on długą i daleką przeszłość spo- 

i O bdarzony w ybitną inteligencją
i M°dzo«ą i niespożytym tem peram entem  

młodych la t należał do różnych sto- 
j "rzyszeń bądź jawnych, bądź tajnych, 
^jercsow ał go byt rzemieślników. W raz 

kilku ówczesnymi przyjaciółmi wyda- 
il- G azetę Rzemieślniczą. Nie w ystar- 
a*y te  zajęcia społeczne porywom je- 

^  serca. Szukał szerszego lotu. Szczęśli- 
^7 przypadek zrządził, że wspólny 
f*Yjaciel, lekarz warszawski,, zetknął 

z nami (z Ludwikiem Krzywickim, 
1 ^nislawem Stempowskim i ae mną), 
z krzątali się podówczas koło
^m żenia tygodnika socjalistycznego a 
^ z u ra ln e g o . Został naszym wspólni* 
**0 1 , a z tej spółki w krótkim  czasie u- 

, 0<łziła się przyjaźń serdeczna i gorąca. 
e°n Niemyski budował podówczas dom 
a Powiślu warszawskim. Sprowadził 

^as do tego domu, dał m ieszkanie re 
akcji, zostaliśmy jego lokatoram i. Zo- 
a' n ietylko naszym kamienicznikiem, 
e najlepszym przyjacielem  i opieku- 
m, Zaś tygodnika „Ogniwo" został 

“ stylko opiekunem, ale najszłachetniej- 
^Ym ojcem. Ojcem aż do męczeństwa.

ronę najcięższą adm inistracji wziął na 
s,ebie. W szystkie przykrości, cały sto- 
^n ek  z cenzurą carską, całe przekupy- 

anie urzędników, ciągłe ratow anie ty- 
^°dnika z jastrzębich szponów cenzorów 
źwigał na własnych barkach.
Trzeba było prowadzić wojnę z Iwa- 

a°'vskim, który „nie b ra ł1' i zam ieniać go 
i a Siengalewicza czy innego. T rzeba by- 
^  odbywać konferencje z Emaus kim. 
rzeba było cierpliwości bez granic, 

Mrowia niew yczerpanego, oddania i O- 
'^rności bez granic dla sprawy, aby wy- 
r'snać na stanowisku. Że „Ogniwo* ten 

®§ień przetrwało, zawdzięczało to jedy- 
Leonowi Niemyakiemu. Uważał, że 

)6*t żołnierzem wolności, szedł na każdą 
hozycję, nie pytał czy wygodna. Zalewą- 
0 So obrzydzenie, gdy musiał odbywać 

**'eskończone „konferencje" z ludźmi po 
baw ionym i czci i roaumu, ze złoczyńca
mi, czyhającymi na każdy objaw praw
dy, wolności, pro testu . „Ogniwo" liczy- 
0 dwa tysiące wienszy, do cenzury po- 

*yłano pięć tysięcy. W racały artykuły 
Pokiereszowane, często rozmyślnie po- 
*bawione sensu (w szczególności gdy 
cenzor en, był ideowy cenzor Iwanow*
8 i!' «> najlepsze —  zupełnie wykreśl a- 
j*®- O każdy trzeba było walkę staczać, 
torgować się to o dziesięć wierszy, to  o 
(edno niekiedy zdanie. Wydaliśmy „Pra- 

Konstytucyjne" Adhemara Esmeina.
I w ykreślano z francuskiej, tak bardzo 
[zrównoważonej i m ieszczańskiej książki 
nzdniały całe ałbo kartk i albo ustępy. 
Tumacze ani czytelnicy nie domyślali 
;ię w cale, ile stężałej energji, ile po
święcenia obejmowały arkusze, które co 
kw artał otrzymywali. Można było za pie 
’dądze, k tó re  redakcja  płaciła  cenzo- 

i ae skarbów  energji zaprzepasz- 
®ej w  tej książce, napisać i wydać 

inne tomy tej samej treści. Była to 
Jrgja Leona Niemyskiego. 
rzyszedł rok  1905 i 1906. „Ogniwo" 
wniło oblicze swoje. Pierw szy wiec 
eesowy w Filharm onji warszaw skiej 
[opad 1905 r.) odbywał się pod firmą 
niwa", Jego redaktorow ie przem a- 
■1 na tym wiecu, przem awiali po fa- 
aich, organizowali strajk  powszech- 
-  „Ogniwo" zginęło pod Żelaznemi 
ami policji carskiej. Leon Niemy- 

ie odstępow ał nas na krok. W yło
mu proces, jako wydawcy. Chcieli 
jadzić w więzieniu, zesłać do Na- 
iego kraju. Skończyło się na zam- 
u pisma „ma zaw sze" i na grzyw- 

e- Potem  ja znalazłem  się w wdę? eniu. 
disiałem uchodzić z kraju. Co ten crto- 
ek m usiał się nacierpieć i przy lej o-

*a2łi. Co noc nachodziła policja dom 
! J^gO.

Leon Niemyski wszystko wytrzymał, 
umoru nie tracił. Pozostała po mnie,

P° współzałożycielu „Wiedza", or- 
I.ob,oteio*y. na kłórego czele pozo- 

>̂.a Tadeusz Rechniewski. I znowu Leon 
lenjyski czuw ał nad „Wiedzę" i Reck* 
ew&ki był co tygodnia gościem na Li- 

p °wej ulicy...
0 Mówimy tu o Leonie Niemyskim jako 

człowieku publicznym. To ty lko może 
'^  przedm iotem  rozw ażań w oczach o- 

PuWicj:n*j. A le w świadomości Le- 
c ,a Niemyskiego człowiek publiczny i 

jowiek prywatny stanow iło to  jedną 
, , ość. O ddaw ał się każdej sprawie, każ- 
, °>u człowiekowi, którego ukochał cał- 

Wicje, fc,ez reszty. Poświęcenia jego 
f L  ^nałV Śra n ic, i w każdym kierunku, 

najw ierniejszy, najbardziej odda- 
(d y  kochał. Nigdy w życiu

NADU2YCIA WYBORCZE PRZED SĄDEM 
KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ SEJMU

Komisja Administracyjna Sejmu prowa
dziła wczoraj dalszą dyskusję nad sprawą 
nadużyć wyborczych- Przypominamy, że 
chodzi o wyłonienie specjalnej Komisji Sej
mowej dla zbadania tej sprawy.

Referenci pp. Putek i Czyszewski wypo- 
wjedzieli się za utworzeniem Komisji.

P. Bagiński (.Wyzwolenie") przedstawił 
szereg zarzutów pod adresem adimmistra- 
cj; w związku z wyborami. P, Pienacki (B. 
B ) wystąp,} 2 oryginalną propozycją, zmie

rzającą do przewleczenia sprawy: niech— 
powiada — stronnictwa „skonkretyzują" za 
rzuty do dni 14, a wtedy Rząd na nie rów
nie „konkretnie" odpowie. Przemawiali da* 
lej pp.: Grunbaum (KI. Żydowski) i Wie- 
rczak (Z. L. N.).

Z ramienia Rządu byli obecni min. Skład- 
kowski, dyr. Świtalski.

Stanowisko P. P. S. sformułował tow. 
Adam Pragier, którego mowę dajemy po
niżej w obszerniejszym strzeszczeniu.

PRZEMÓWIENIE TOW. ADAMA PRAGIERA
Przedmówcy moi przytoczyli !ic»ne 

przykłady nadużyć wyborczych władz 
rządowych. Uważam za zbędne m noże
nie z mej strony tych przykładów, sądzę 
bowiem, że komisja sejmowa nie jest po
wołana do rozstrzygania prawdziwości 
poszczególnych konkretnych zarzutów, 
lecz wyłącznie do oceny politycznej roli 
rządu w okresie wyborczym i do pized- 
łożenia Sejmowi wniosków swych wyni
kających z tej oceny.

W niosek stronnictw a mojego zaw iera 
oskarżenie w stosunku do rządu bardzo 
ciężkie. Zarzuca mianowicie rządowi, 
że nadużył pow ierzonego mu przez n a 
ród aparatu  adm inistracyjnego dla ce 
lów walki politycznej, przeciw  w szyst
kim niezależnym  od rządu ugrupow a
niom społecznym. Nadużyć tych doko
nywano w  tea  sposób, że w ładze rządo
we wymuszały na obywatelach głosowa
nie niezgodne z ich sumieniem i poglą- 
datpi, gromiły represjam i w razie oporu 
i represje te  w ielokrotnie rzeczyw iście 
stosowały.

O skarżenie to  ze strony rządu m e zo
stało odparte i leży w in teresie  czysto
ści życia publicznego w  Polsce, aby by
ło stw ierdzone w sposób niewątpliwy, 
czy jest prawdziwe.

Spokojnie i objektyw nie cały materj.- 
oskarżenia może być rozpatrzony przer 
nadzwyczajną komisję sejmową, w yposa
żoną w daleko idące uprawnienia- P rze
w lekanie tej spraw y i uchylanie się od 
kontroli komisji uważać będę za niechęć 
ze strony rządu poddania się kontroli. 
Powszechnie będzie to  rozumiane jako 
przyznanie prawdziwości podniesionych 
zarzutów.

Przyjaciele Rządu pragną go bronić 
przez dowodzenie, te  Rząd raa praw o 
do czynnego udziału w  akcji wyborczej.

rządnem  państw ie udział ten  może być 
łylfco w  jednej postaci: w poełaoi za
bezpieczenia wszystkim  obywatel on- 
możności swobodnego oddania głosu, zgo 
dnie z ich wolą, troskliw ego przestrze
gania wolności zgromadzeń i ochrony 
praw  obyw atelskich wszystkich odła
mów ludności. Otóż w  tej właśnie dzie
dzinie rola Rządu pozostaw ała w jaskra
wiej sprzeczności z jego obowiązkiem. 
A jeżeli pragną obrońcy Rządu bronić 
praw  obyw atelskich ministrów, jako

kandydatów, by w ten  sposób osłaniać 
akcję szkodliwą Rządu w  czasie w ybo
rów, to  te  formy obrony uważam za wy
soce niefortunne. Nikt nie odmawia ani 
ministrom , ani urzędnikom państwowym 
praw a b ran ia  udziału w życiu publicz- 
nem i nie w tym kierunku idą nasze za
rzuty, natom iast zarzucam y Rządowi, te  
dla uformowanego przez siebie stron 
nictw a w ytw orzył w okresie wyborczym 
stanowisko uprzywilejowane, przeszka
dzając wszystkim  ugrupowaniom, r e 
prezentującym  rzeczyw istą wolę społe
czeństwa, od Rządu niezależną, w w yra
żaniu tej woli.

Uczyniono to jednak z podziwu godną 
lekkomyślnością. O kres po zamachu sta 
nu 1926 roku ukształtow ał w Polsce ja
kąś dziwną formę „łagodnej dyktatury", 
której łagodność podnosiła ówczesna 
dogodna konjunktura gospodarcza Eu- 
ropy i wielki au to ry te t osobisty marsz. 
Piłsudskiego. Uważam  to za  błąd ze stro 
ny przyjaciół dzisiejszego Rządu, jeżeli 
w odpowiedzi na nasze zarzuty fałszów 
i zarzutów wyborczych powołują się na 
nazwisko marsz. Piłsudskiego.

Blask tego nazw iska w ytw orzył się w 
okolicznościach zupełnie innych niż dzi
siejsze i wyprzedził znacznie ukształto 
wanie „Bloku bezpartyjnego współpracy 
z Rządem , w skład którego wchodzi p. 
Sanojca, Sapieha, Radziwiłł i W iślicki. 
D latego proszę nie przetasow yw ać kart 
i o nadużyciach wyborczych mówić bez 
rem iniscencji św ietnej przeszłości, w 
k tórej P. P. S. czynny brała udział. W y
obrażano sobie, że system  rządów  po
wałowych będzie można utrw alić przez  
nadużycia w yborcze i że pomyślny dla 
K*ądu wynik wyborów pozwoli zapom- 
"»cć o złych m etodach i będzie jakgdy- 
by plebiscytem  sankcjonującym nowy sy

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA POLSKO-LITEW SKIE.

W czoraj odbyło się w Prezydjum Ra
dy M inistrów posiedzenie podkomisji e- 
konomicznej polsko-litewskiej.
PREZYDENT KOMISJI KODYFIKA
CY JN EJ U MARSZAŁKÓW SEJM U I 

SENATU.
Bawiący w W arszawie Prezydent Ko

misji Kodyfikacyjnej, p. Xawery Fierich 
był na konferencji w sprawie prac ko
dyfikacyjnych u M arszałków Sejmu i 
Senatu: Ignacego Daszyńskiego i prof. 
Szymańskiego.

Z TRYBUNAŁU KOMPETENCYJNEGO
Odbyło się ogólne zgromadzenie człon, 

ków Trybunału Kompetencyjnego pod prze. 
wodmictwem prezesa Pohoreckiego, przy 
udziale profesorów Uniwersytetu: Ksawe
rego Fiericba, Kamila Stefki, Zygmunta Cy- 
bichowskiego i Stelmachowskiego.

ZWIĄZEK NAPRAW Y I PARTJA 
PRACY.

Akcja stronnictw  „sanacyjnych" w
sprawie wytworzenia wspólnej platfor
my pomiędzy poszczególnymi członami 
„sanacji" trw a w dalszym ciągu. W naj
bliższych dniach ponownie odbędzie się 
posiedzenie przedstawicieli Związku Na 
praw y Rzeczypospolitej z przedstaw i
cielami Partji Pżffcy. Uchodzi za pewne, 
że pomiędzy temi stronnictwami d.ij- 
dzie do ściślejszego porozumienia w 
sprawach wspólnej działalności na te 
renie politycznym.
Z MIN. SPRAW  ZAGRANICZNYCH.

W czoraj Min. Spraw Zagr. przyjął am 
basadora francuskiego p. Larochą, posła 
portugalskiego w W arszawie p. Vasco 
de Quevedo oraz dziennikarza litew 
skiego, redak to ra  „Letuwos A idas” p. 
Bogdanosa.

PRZEGLĄD PRASY
Odrzucenie projektów podatkowych 

Rządu.
Z góry można być pewny, że skoro’ 

Sejm „ośmieli się“ odrzucić jakiś pro
jekt rządowy, to cała prasa sanacyjna 
i pół-sanacyjna suchej nitki nie zostawi 
na Sejmie i tych stronnictwach, które 
złożyły się na większość przeciwTząd 3- 
wą. Tak się też stało po posiedzeniu 
środowem, na którem odrzucono w 
pierwszem czytaniu projekty podatkowe 
Rządu.

TZĄwlGTlL TTIOŻC h v e  f n a  _   a  . m  .
--  uauuży*

eta te  nie pomogły. P lebiscyt na  rzecz 
rządu zosta ł przegrany. Niedźwiedzią 
przysługę w yrządzili Rządowi ei, k tórzy  
teo  pomysł rzucili i tak  nieudolnie i kom 
promrbująco w ykonali. Ale ta  spraw a 
jest raczej tro sk ą  Rządu, a nie jego opo- 
zyiojt. Naszą tro ską  jest ustalić odpowie- 

zialnośc za złe m etody wprowadzone 
P zez Rząd do w alki wyborczej, potępić 
te szkodliwość dla życia publicznego,

S . i i L . i ’ ™ * ’* 1’ 1 w' k * " < icb

NIEZALEŻNOŚĆ SĄDOWNICTWA
KOMISJA PRAWNICZA

Komisja Praw nicza obradow ała nad 
wnioskiem Z. P. P. S. o nowelizacji de
k re tu  P rezydenta Rzplitęj dotyczącego 
ustroju sądowego. R eferent tow. Lieber- 
man zaznaczył, że jakkolw iek dekret 
należy pow itać z radością jako pieiwszy 
krok do unifikacji ustroju sądowego, za
wierający wiele dodatnich stron, to 
przecież są w nim w ażne postanowienia, 
k tóre  należy bezwzględnie usunąć.

R eferent w szczególności wytknął, iż 
dekret umożliwia urzędnikom  administra 
cyjnym w szelkich kategorji wdarcie się 
do sądownictwa, nie wyłączając kierują
cych stanowisk.

W edle dek re tu  w ystaczy kierować wy 
działem  śledczym policji lub referatem  
prawniczym  w bylejakim ministerjum, 
by móc zostać z woli m inistra prezesem 
sądu okręgowego lub naw et apelacyjne
go. Nie można dopuścić do tego, by urzęd 
nikom adm inistracyjnym  w tak  szerokiej 
mierze otwuerano dostęp do urzędu sę
dziowskiego. M etody działańśa w admi
nistracji są zgoła inne, aniżeli w sądów- j

nictw ie. Tam zasadą naczelną jest pod- 
porządkow anie, tu niezależność i spra
wiedliwość.

Drugą cechą dekretu  jest przerost 
upraw nień m inistra sprawiedliwości, któ 
ry w yrasta  na dyk tato ra  sądownictwa.

a on naw et praw o uchylać zarządzenia 
sądów niezgodne wedle jego mniema
nia z praw em , co jest już zupełnem  o- 
panow aniem  sądownictwa przez adm ini
strację. Zupełnie zniesiona zostaje zasa-
fla nieusuwalności i nieprzenoszalności 
sędziów. N ikt niema nic przeciw ko te 
mu, by nieudolnych i złych sędziów usu
nięto, chcemy tylko, by działo się to  na 
drodze praw nej i konstytucyjnej, a nie 
W<w - uP°dobania  ministra.

W icem inister Car przyznał, iż dekret 
posiada błędy 1 zapow iedział swą rze 
czową w spółpracę nad nowelizacją de
kretu. Po kró tk iej dyskusji w ybrano dla 
opracow ania projektu noweli Podkom i
sję złożoną z 7 członków i ref er en1 a 
tow, Liebermana.

UMOWA MIĘDZY RZĄDEM POL
SKIM A FRANCUSKIEM TOW. ŻE

GLUGI.
W czoraj została podpisana umowa 

pomiędzy Rządem Polskim, a Franous- 
kiem Towarzystwem  Żeglugi Morskiej 
„Charggurs Reunis", o utworzeniu sta
łej, regularnej i bezpośredniej linji że
glugowej pomiędzy Gdynią — a portami 
Brazylji i Argentyny.

^ ° wa ta  po trzech latach będzie 
mogła być przekształcona na linję pol
ską.

KONFERENCJA r a d n y c h  „p o a l e j  .
SJON“ (LEWICA).

EMia 25 i 26 b. m. t. j. w piątek i sobotę 
zwołaną zostaje w Warszawie 1-aza Kon
ferencja Radnych „Poalej .  Sjon" w Pol
sce, Plenarne posiedzenia Konferencji od
będą się w sali warszawskiej Rady Miej
skiej.

Porządek dzienny obejmuje sprawy po
lityki komunalnej i wałki o prawa mas ży
dowskich.

Z KOMITETU
EKONOMICZNEGO RADY 

MINISTRÓW
W czoraj odbyło się pod przew odnic

twem p. wiceprem jera B artla, posiedze
nie kom itetu ekonomicznego ministrów. 
Na posiedzeniu tem p. min. przemysłu 
i handlu wygłosił obszerne spraw ozda
nie, w którem  przeprow adził szczegóło
wą analizę bilansu handlowego za 4 
miesiące r. 1928 oraz zreferow ał rozwój 
i tendenoje naszych stosunków gospo
darczych wewnętrznych i m iędzynaro
dowych na przestrzeni ostatnich kilku 
lat. Dyskusji w tej sprawie nie ukończo
no; dalszy ciąg odroczono do następne
go posiedzenia. Pozatem Kom itet Eko
nomiczny postanowił powołać specjalną 
komisję ministerialną do zbadania i e- 
pracowania wniosków, zmierzających 
do podniesienia gospodarczego stanu 
m. Żyrardowa. Akcja ta rozpocznie się 
od zbudowania w Żyrardowie fabryki 
tytoniu, k tóra-to  sprawa została już 
zdecydowana przez min. skarbu.

AMNESTJA

. sPotkałem  człowieka, w którym by 
W le, bezgraniczne oddanie ty ło  w  tak  

m stopniu bez żadnych zastrze-

^ i e k i  przew aliły się i przepłynęły od 
ych czasów . Z grobu zm artw ychpo- |

Podkomisja Komisji Prawniczej Sej
mu ukończyła już prace nad projektem 
ustawy o amnestji. Za podstawę przyję
to projekt rządowy.

Ustawa będzie rozważana przez Sejm 
w czerwcu.

Tow. Liebcrman i Pużelk postawili 
wniosek o zupełną amnestję w szyst
kich przestępstw  politycznych bez róż
nicy kierunku politycznego. Temu 
wnioskowi sprzeciwili się wioemin. Car 
i posłowie „jedynki".

w stała  Polską, której i on był budowni
czym, ze skrom nych najskromniejszym. 
Za trud  swój n ie  otrzym ał nagrody. Ża
den order nie zdobił piersi człowieka, 
k tó ry  zarówmo w przem yśle był pionie
rem, jak w stosunkach kapitału  i pracy 
drogi ludzkie w zbogacał i zarówno był 
żołnierzem  wolności.

Dla nas straty , jaką nam los zadał, nic 
nie wynagrodzi. Obraz Leona Nieray- 
skiego pozostanie w nas nazaw sze ta 
kim, jakim był u rozkw itu jego publicz
nego życia wśród bagnetów  przem ocy 
caa-skiej!

Żegnaj, Leonie!
Stanisław  Poener.

CZY P, SOCHACKIEGO ARESZ
TOWANO W BERLINIE?

Jak  donoszą z Berlina we w torek 
wieczorem w ykryto w Berlinie tajne ze
branie komunistów polskich. W śród 26 
aresztowanych — jak donosiły pierwsze 
wiadomości — miał znajdować się rów
nież p. Sochacki, w ydany w ub. tygo
dniu sądom przez Sejm. Jak  obecnie 
donosi „PAT", biuro prasow e prezy
djum policji berlińskiej potwierdza, że

Prasa pr©rządowa złości się, wymyś
la, dąsa się, klnie, szydzi •— ale nie a r
gumentuje, wogóle nie rozumuje. Rzekł
byś: żółć i w ątroba zalały mózgi. Prym 
dzierży najmłodszy z „piłsudczyków" p. 
Sadzewjcz, k tóry  w swej „Dwugro- 
szówce takich oto używa słów pod i -  
dresem większości sejmowej: „obłąkane 
wpro„t zaślepienie wielogłowej hydry 
partyjnictw a", „jadowita perfidja, czy 
analfabetyzm polityczny", „zwyciężyła 
złość i podłość , „zdegenerow ana do 
szpiku kości opozycja" i t. d. Gdybyś
my nie znali p. Sadzewicza z czadów, 
kiedy podobnych „słów ek" używ ał 
przeciw temu, którego „w yznaw cą" dziś 
się mieni i jego współtowarzyszem, to- 
byśmy gotowi byli uwierzyć w  szczerość 
jego oburzenia.

„Głos Prawdy" również grzmi i błys
ka. Pisze o „chamstwie" odrzucenia 
projektów rządowych w pierwszem czy
taniu i fałszywym oatosem „piętnuje" 
zachowanie się P. P. S., k tóra jakoby 
wyrządziła urzędnikom okropną krzyw 
dę.

O skrzywdzeniu urzędników pisze ca
ła prasa sanacyjna. Ale „zły" los chciał, 
że w tym samym numerze prasa ta  po
daje żądania urzędników państwowych, 
przedstawione wszystkim partjom sej
mowym i popierające stanowisko P. P. 
S. w sprawie urzędników. Demagogję sa 
nacyjną pieczętują tedy sami urzędnicy 
na łamach prasy sanacyjnej! Trudno o 
boleśniejszy policzek.

Co się tyczy odrzucenia projektów  w 
pierwszem głosowaniu, to  jest to istot
nie procedura niezwykła i rzadko prak* 
tykowana, ale nie jest sprzeazna ani z 
Konstytucją ani z regulaminem sejmo- 
wym. W danym wypadku lewica powo
łać się może na to, że projekty rządo
we były jej doskonale znane i że wynik 
dyskusji komisyjnej nie byłby inny jak 
głosowanie w pierwszem czytaniu. Od
rzucenie projektów  ma tedy tę  dobrą 
stronę, że nic traci się zbytecznie czasu 
na dyskusję w sprawie z góry przesą
dzonej, a Rząd ma możność opracow a
nia nowych projektów  i przedłożen-a 
ich Sejmowi. Z punktu widzenia uspra
wnienia i przyśpieszenia prac sejmo
wych należy więc tylko przyklasnąć od
rzuceniu projektów  w pierwszem zaraz 
czytaniu, nie traktując oczywiście w y
darzenia środowego, jako procedensu na 
przyszłość do wszelkich przedłożeń rzą
dowych. Twierdzenie szeregu pism, jak 
„Kurjer Poranny", „Dzień Polski*’, 
„Kurjer Polski", że głosowanie lewicy 
było „polityczną rozgryw ką" z Rządem, 
podyktowane jest tylko złą wolą.

Ciekawe są kom entarze prasy  endec
kiej. Zarówno „G azeta Warszawska" 
jak „W arszaw ianka" wytykają R ządo
wi jego „sprzyjanie" lewicy w czasie 
wyborów, co obecnie mści się już poraź 
drugi (pierwszy — to wybór tow. Da
szyńskiego). Endecja znowu składa o- 
fertę  swej prawomyśłności kapitalisty
cznej Rządowi i radaby do raju „jedyn- 
kowego". Ale cóż. kiedy tam są... dwaj 
Żydzi: Wiślicki i Kirszbraun, którzy p e 
wnie „trefnego" nie iadaja. Oto własn e 
organ endecki odkrył wreszcie jedyną 
różnicę, dzielącą 1-kę od endecji: Jo 
właśnie ci dwaj Żydzi, których p rzy jęóe 
do 1-ki „G azeta W arszaw ska" nazywa 
„rewolucją". Ale rewolucja już się skoń
czyła, teraz czas na „ewolucję", k tórą  
tak  pięknie przechadza ludzie majowi, 
a która nie omija też najpracowitszych 
ongi endeków.

B.

jeden z aresztowanych na zebraniu pol
skich komunistów podał się za posła 
komunistycznego na Sejm polski Je rz e 
go Sochackiego. Nie posiadał on jed
nak przy sobie żadnych autentycznych 
dokumentów, przeto władze policyjne 
Berlina nie mogły stw ierdzić autentycz
ności tego ze.znania.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA ŁODZI
UKOŃCZENIE ROKOWAŃ 0 6 MILIONÓW DOLARÓW POŻYCZKI

Od czterech dni toczyły się w War
szawie rokowania między samorządem 
łódzkim a grupą amerykańskich bankie
rów o pożyczkę 6 mil jon ów dolarów dla 
Lodzi. W dniu wczorajszym rokowania, 
prowadzone przez prez. m. Łodzi tow. 
Ziemięckiego i wiceprez. tow, Wieliń- 
skiego zostały zakończone i zarówno 
kontrakt jak i omowy dodatkowe zo
stały w  zupełności uzgodnione między

stronami. W e w torek  w przyszłym ty
godniu m agistrat przedstaw i w arunki 
pożyczki radzieckiej komisji skarbow o- 
budżetowej, oraz Radzie miejskiej pod 
dwa kolejne uchwalenia, pcczem pożycz 
k a  zostanie podpisana. Moc obowiązu
jąca umowy pożyczkowej zależeć bę
dzie od zatw ierdzenia jej przez w ładze
rządowe.



T E L E G R A M Y
SKAZUJĄCY WYROK W PROCESIE 

AUTONOMISTOW ALZACKICH
COLMAR, 24.5. (PAT). W procesie 

autonomistów zapadł dziś wyrok, mocą 
którego oskarżeni Ricklin, Schall, Fes- 
•hauer I Rossę skazani zostali każdy na

rok więzienia i ograniczenie praw na 
przeciąg lat 5-u. Pozostali oskarżeni zo
stali uniewinnieni.

ECHA WYBUCHU FOSGEHU W HAMBURGU
NIEMCY OBAWIAJĄ SIĘ KONTROLI LIGI NARODÓW

BERLIN, 24.5. (PAT). W związku z 
depeszami z Londynu, że Rada Ligi Na
rodów przeprowadzić ma z powodu wy
buchu zbiornika z fos genem w porcie 
hamburskim dochodzenie, w celu usta
lenia, czy ustawa o produkcji gazów 
trujących w Niemczech jest należycie 
wykonywana, oraz, że wezwani mają 
iJC ^  ce û rzeczoznawcy woj.

ważają za rzecz bezwarunkowo wyklu
czoną, aby Rada Ligi zajmować się mia
ła tą sprawą. Komunikat ten wskazu
je, że w sprawie wybuchu gazów tru
jących w Hamburgu prowadzone jest o- 
becnie urzędowe śledztwo. Gdyby oka
zało się, że zaszedł wypadek narusze
nia przepisów ustawy o wyrobie mater
iałów wojennych, lub jakiejkolwiek in

t£S£? SST5E —
kreślą, że berlińskie koła polityczne u-

SPRAWA EKSPLOZJI GAZÓW NA POSIEDZENIU GABINETU
Berlin, 24.5, (PAT), G abinet Rzeszy 

rozpatryw ał na dzisiejazem posiedzeniu 
spraw ę wybuchu fosgenu w Hamburgu. 
M inister G ospodarki Rzeszy złożył ga
binetowi sprawozdanie o dochodzenia,

praeprowadzonem  przez w ładze ham- 
burskie w  sprawie wybuchu, i zakomu
nikował, że z powodu doniosłości f • +  ̂
wypadku, wysłał do Hamburga eks
perta .

PAKT ANTYWOJENNY
Londyn, 24.5. (PAT). A m basador St. 

Zjednoczonych w Londynie w ręczył v-  
rzędowś Spraw  Zagranicznych noty, 
przeznaczone dla dominjów brytyjskich , 
mianowicie Australji, Nowej Zelandji, A- 
fryki Południowej i Indji, zawierające

zaproszenia do udziału w charakterze 
stron w  pracach nad trak tatem  antyw o
jennym. Podobne zaproszenia doręczo
ne zostały już Kanadzie i wolnemu pań
stwu irlandzkiemu.

PROCES INŻYNIERÓW NIEMIECKICH W ROSJI
Moskwa, 24 maja. (PAT.). Onegdaj i wczo 

taj w procesie szachtyńsJcim odbywało się 
przesłuchiwanie inż. Kałganowa, którego 
Berezowski) postawił na czele roboty sa
botażowej w rejonie doniecko - grruszew- 
*ki*a Kałgaoow, pracujący 31 lat na ko
palniach, kreśli szczegółowo ponury obraz 
pkręgu węglowego bezpośrednie po doj- 
fcia do władzy bolaaewików w łatach gło- 
4«> tyfusu i raimy. Powszechnie panowało 
przekonanie, że wobec piętrzących się tru
dności władna sowiecka skapituluje. W r. 
1921 — zeznawał Kałg&mow — poczęły 
krążyć pogłoski, źe kopalnie oddane zosta
ną w dzierżawę i te  jest możliwe, it  w 
charakterze koocesjonarjuszów zjawią się 
byli właściciele kjopałń. Chodziło więc o 
zabezpieczenie ; Oh majątku do czasu ich 
powrotu. W tem przekonaniu inżynierowie 
pozostawali aa stanowiskach do roku 1925,

• poczem rozpoczęła się obostrzona akcja 
sabotażowa. Według słów Kałganowa ka- 
żoy z jemu podwładnych pracowników, wta 
jetmmiczony w akcję, otrzymywał z fundu
szu byłych akcjomarjuszów od 50 do 70 pro
cent swej sowieckiej pensji miesięcznej. Z 
40 inżynierów i techników, zatrudnionych 
w podległym mu rejonie, 8 należało do wta
jemniczonych. Kałganow przyznaje, że wy. 
syłał Berezowskiemu do Charkowa plany 
niektórych szybów o charakterze konspi
racyjnym. W miarę tego — mówił Kałga- 
®®w — jak władza sowiecka się utrwalała, 
zaczął się oddalać od organizacji, z którą 
zrywa ostatecznie w końcu roku 1926. Od
tąd pracuje już gorliwie nad odbudowaniem 
rejonu. W październiku 1927 roku Kałga- 
now otrzymał odznaczenie „zasłużonego" 
górnika

COSTES I LE BRIX W WARSZAWIE
Słynni lotn icy  francuscy, Costes i Le 

Brix, zdobywcy południowego A tlan ty 
ku, przybyli wczoraj na swoim aparacie 
Breguet 1865, m otor H ispano - Suiza 
600-konny, do W arszaw y z Białogrodu
0 godz. 6 mdn. 25 wiecz. Licznie zgro
m adzona publiczność pow itała ich o- 
krzykiem : „Niech żyje Francja". W net 
po wylądow aniu zbliżyli się do apara tu  
przedstaw iciele misji wojskowej francu
skiej i am basady z generałem  Pujet i 
pułkow nikiem  F aury  na czele oraz 
przedstaw iciele w ładz polskich: gen. 
(Wróblewski, dow ódca O. K. L, kom en
dant m iasta pułk. G orzechow sk i, szef 
lo tn ictw a polskiego, płk. Rayski, lmie- 
piem  m inistra Spraw  W ojskowych płk. 
Beeck, imieniem min. Spr. Zagranicz
nych zast. szefa protokułu  p. Andrycz, 
kom isarz m. st. W arszaw y Jaroszew icz
1 szereg innych osobistości, k tó re  pow i
ta ły  lotników  francuskich C ostes i le 
Brix oświadczyli dziennikarzom , że z 
Białogrodu w ystartow ali przy feralnej 
pogodzie. Pomimo złych w arunków  a t
m osferycznych przylot do W arszaw y 
opóźnili jedynie o 25 minut 900 kim., 
k tó re  dzielą Białogród od W arszawy, 
przebyli lotnicy francuscy w 5 godzin 20 
m n u t.

B e z p o ś re d n io  z lo tniska g o śc ie  f r a n 

cuscy udali się do kasyna oficerskiego 
1 pułku lotniczego, skąd po przebraniu 
się, pojechali na wieczerzę do Hotelu 
Europejskiego.

PP. Costes i le Brix zabaw ią w W ar
szawie 2 dni i zwiedzą m. in. w  pracow 
ni prof. W ittiga pomnik Lotnika pol
skiego.

A eroplan Costes i le Brix przedstaw ia 
się b. ciekawie. Je s t to  duży dw upłato
wiec nazw any ku czci nieżyjących lo t
ników  francuskich „Nungesser — Coli". 
Tuż obok widnieją napisy wymieniające 
w ielkie loty dokonane na tym aparacie: 
A tlantique — Paris — Diask 5395 kim., 
Paris — Omsk 4715 klm., Paris - •  St. 
Louis 4600 kim., Tokio — Paris en six 
jours (w ciągu sześciu dni) i in. Prócz 
powyższych w idnieją na czterech  w y
malowanych w stęgach o barw ach fran
cuskich w szystkie miejscowości, w k tó 
rych Costes i Le Brix lądowali. Obok 
m iast am erykańskich Saint Louis, Rio 
de Janeiro . Buenos A ires, New Jork , 
D etroit i Chicago, w idać nazwy miast 
wschodnio - azjatyckich, jak Tokio, Han 
noi, Bassora, a dalej Calcutta, Aleppo, 
A teny i inne m iasta europejskie. A pa
ra t jest już stary  i znać po różnych 
szczerbach i p rzetarciach  częściowe je
go zużycie.

„ROBOTNIK", piątek, 25 maja, 1928.

Z RUCHU 
AKADEMICKIEGO

ZLIKWIDOWANIE ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ.
W alne zebranie O. M. S. na drugiej 

sesji odbytej dnia 24.5 — 1928 po wy
słuchaniu sprawozdania delegatów O. 
M. S. na Komisji Porozumiewawazej O. 
M. S. i Z. N. M. S. przyjęło wniosek na
stępujący:

„W alne Zebranie O. M. S. postanawia 
uskutecznić połączenie Organizacji 
Młodzieży Socjalistycznej ze Związkiem 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
na podstawie przyjętej przez Komisję 
Porozumiewawczą wspólnej platformy 
ideowej.

W obec uzgodnienia na Komisji Poro
zumiewawczej wszystkich zasadniczych 
kwestyj, związanych z połączeniem obu 
organizacyj, W alne Zebranie poleciło 
Prezydjum przeprowadzenie technicz
nych prac, związanych z wykonaniem 
powyższej uchwały.

Za Prezydjum W alnego Zebrania O r
ganizacji Młodzieży Socjalistycznej

Zenon Kozioł, 
przewodniczący. 

Pomyślny ten zwrot w socjalistycz
nym ruchu młodzieży akadem ickiej o- 
mówimy w jednym z najbliższym nume
rów n a?■»-''■'o pisma. (Red.).

Co słychać no tolecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

„ITALIA" PRZELECIAŁA NAD BIE
GUNEM.

Z Oslo donoszą, że sterowiec „Italia" 
krążył pomiędzy 1 a 2-gą godz. w nocy 
w ciągu całej godziny nad biegunem pół
nocnym. Obecnie sterowiec znajduje się 
w  drodze powrotnej do Spitzbergu. 
BOMBY W PARLAMENCIE MEKSY

KAŃSKIM.
Ubiegłej nocy w gmachu parlam entu 

m eksykańskiego w M exico-City eksplo
dow ała bomba. Eksplozja nastąpiła w 
pół godziny po zamknięciu specjalnej 
sesji kongresu. W ybuch nie wyrządził 
znaczniejszych szkód. W pobliżu miej
sca wybuchu znaleziono drugą bombę, 
k tóra  nie eksplodowała.

PRACE LINDBERGHA. 
Lindbergh) który został ostatnio po- 

wołany na stanowisko przewodniczącego 
komitetu technicznego Towarzystwa 
Transkontynentalnej Komunikacji Po
wietrznej, oświadczył w  wywiadzie, że 
nie przeszkodzi mu to bynajmniej w zaj
mowaniu się innemi sprawami lotnic
twa. Lindbergh zaznaczył, że najbliż- 
szem jego dążeniem będzie wyszukanie 
komunikacji pomiędzy Nowym Yorkiem 
a Los Angelos, tak>ch dróg powietrz
nych oraz takich pilotów, przy pomocy 
których, przestrzeń tę możnaby odbyć 
w ciągu 2-ch dni, zamiast 4-cty jak do
tychczas.
POMNIK „PRZEBUDZENIA EGIPTU".

W czoraj odbyło się w Kairze odsło
nięcie pomnika, nazwanego „Przebudze
nie Egiptu".

W ia d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Pow* M ogilno
GDZIE MA SIĘ PODZIAĆ WYRZUCO

NY NA BRUK ROBOTNIK?
Dzierżawca majątku Pakość — pro

bostwo (pow. Mogilno) Charłowski, 
spowodował dn. 27 kw ietnia b. r. eks
misję pod gołe niebo Jan a  Borowiaka, 
zwolnionego z pracy od 1 kw ietnia b. r. 
Rzeczy Borowiaka złożono przy szosie 
publicznej w Pakości.

Dn. 3 maja rozpocząć się miała w P a
kości ośmiodniowa uroczystość 300-le- 
cia pobudowania przy kościele kalwarji, 
na k tórą to uroczystość m .in. spodzie
wany był przyjazd wycieczki am ery
kańskiej.

W związku z tem prawdopodobnie 
tow. Borowiak dostał dnia 30 kwietnia 
pismo z urzędu policyjnego Nr. 2010/28.

„Jak  urzędowo stwierdzono, leży 
pan z meblami przy szosie Barciń- 
skiej. Na mocy •§ 6 ustaw y o zarzą
dzie policyjnym z 11.11 1850 r. łącz
nie § 10 tyt. 17 cz. 2 ogólnego praw a 
krajowego, wzywamy pana do natych
miastowego usunięcia się od szosy, 
najpóźniej w ciągu 6 godzin—w prze
ciwnym razie nałożymy panu na za
sadzie art. 132 ustaw y o ogólnym za
rządzie kraju z dn. 30 lipca 1883 r. 
karę porządkow ą w wysokości 30 zł., 
a w razie niemożności zapłacenia ta 
kowej 3 dni aresztu".
Dalej w piśmie wskazano praw o od

wołania się od tego zarządzenia, które 
to odwołanie jednak „nie wstrzymuje 
wykonania powyższego".

Gdzież więc, u licha, ma się Boro
wiak podziać: z m ieszkania eksm itow a
no go do rowu przydrożnego: na podwó
rzu ani na polu dziedzic nie da mu m ie
szkać; w powietrzu się nie zawiesi, a 
gmina nie wypełnia swego obowiązku 
nakazującego jej dostarczenie Borowia- 
kowi mieszkania jeszcze przed eksmisją.

Oto do jakich nonsensów doprowa
dza brak prawa, zakazującego eksmisji 
bez dostarczenia innego mieszkania.

Domagamy się od władz centralnych, 
by niezwłocznie poleciły gminie dostar
czyć Borowiakowi inne mieszkanie.

K atow ice
PODWYŻKA DLA PRACOW NIK^’ 

ZATRUDNIONYCH W HANDLU.
Na wczorajszem posiedzeniu ko®^J 

A rbitrażow ej i Pojednawczej P0®*31̂ , 
wiono podwyższyć zarobki dla Pra °?-, 
ników, zatrudnionych w handlu o * s  
Podwyżka ta obowiązuje od dnia
czerwca do końca roku  bieżącego-

S try j
ZUCHWAŁY NAPAD BANDYTO^ N 

POCIĄG.
M iasto Stryj i okolica zaalar®0^ 3 j£ 

zostały wieścią o zuchwałym o*?3 
uzbrojonych w rew olw ery bandyfo 
pociąg osobowy, zdążający z ^  
wa do Stryja. W przepełniony® Pp; 
gu osobowym Nr. 1743, koło staC,y ayyf 
seczna. w jednym z wagonów fll 
pow stało nagle z miejsca trzech ^  
rzyzn którzy dobywszy reWolW®*.z, 
zażądali od pasażerów  pieniędzy 1 
tow m ści. Pasażerow ie podnieśli , g]e\ 
bandyci, przestraszyw szy się z _ . . .  
(uprzednio porwali kilka złotych 
mu z pasażerów), rzucili się do f
ki, z wagonu do wagonu. WreszC® 
ostatniej platform ie obok parowoz® 
trzymali się i, zamknąwszy drzwi re } 
werami, grozili strzałami każde®*1* „f, 
chciałby jej otworzyć. Dopiero na s 
W ilczo-W olica, gdy pociąg się 23 
mał, bandyci szybko wyskoczyli z „(j 
gonu i rzucili się db ucieczki ifjt
lasów, położonych obok stacji. W*3 
policyjne zarządziły pościg.

B ia ły s to k
JESZCZE JEDEN ROK WIĘZIENIA'

Jednocześnie s procesem „Hromady"' 
którym oskarżony b. poseł Wołoszyn ^  
zany został na 12 1st cięildego 
sąd okręgowy w Białymstoku rozpad* 
sprawę tegoż Wołoszyna. Sprawa ta 
kła na tle zajścina na wiecu w Sokół**' 
roku 1926 B. poseł Wołoszyn oskaffio**! 
stał o wyzywające zachowanie się 
policji. Sprawa ta rozpatrywana była 
nie i Sąd Okręgowy ogłosS wyrok, 
jący Wołoszyna aa jeden rok wię*ś«°**r

■ A a

SAMORZĄD STOLICY
ZASTĘPSTWO WICE PREZYDENTA DR. 

BOGUCKIEGO.
Wi<5e - Prezydent miasta dr. W. Boguc

ki wyjechał na przeciąg 2 tygodni do Pca- 
g- Czeskie, w celu wzięcia udziału w zjeź
dzi e lekarzy słowiańskich oraz zbadania 
nowowybudowanych filtrów. Następnie wi- 
ceprez. Bogucki udaje się do Wiednia dla 
zwiedzenia tamtejszych ; 2ak}a.
dów opieki społecznej.

W dyrekcji wodociągów i kanalizacji za- 
•tępować go będzie prezydent miasta inż. 
Z. Słooim ki, w wydziale zdrowia i Zakła
dzie oczyszczania miasta — wi«e-prezyde it 
Smpotański, w wydziale szpitalnictwa i o- 
pieki społecznej wice - prezydent Borzęc-

OPŁATY W LOMBARDZIE MIEJSKIM.

Magistrat za wierdził wniosek dyrekcji 
lombardu miejskiego w sprawie opłat, ja
kie lombard pobierać będzie nadal za prze
chowywanie lub sprzedaż przedmiotów ko
misowych. Opłaty te  są następujące.

Za przechowanie przedmiotów wartościo
wych A%  w stosunku miesięcznym od sumy 
szacunkowej ustanowiony podatek stem
plowy.

Od sprzedaży komisowej 4% od sumy 
osiągniętej ze sprzedaży komisowej przez 
licytację, 2% od sprzedaży komisowej z 
wolnej ręki, \%  od sumy zadeklarowanej 
do sprzedaży komisowej przez licytację 
przedmiotów, które nie będą sprzedane.

PROCES
KOMUNISTYCZNEJ PARTJI 
ZACHODNIEJ BIAŁORUSI

Białystok, (A.W.). W dniu 22 b. m. w 
procesie przeciwko 136 oskarżonym o przy
należność do Komunistycznej Partji Za
chodniej Białorusi wygłosił przemówienie 
obrończe adw. Leon Okręt. W skazał on na 
to, że w procesie politycznym zeznania 
świadków należy poddawać krytycznej o- 
cenie, tak  jak się to dzieje w zwykłych 
procesach karnych W procesie posła ko
munistycznego Dąbala który mógł mieć 
wpływ na masy i przeto był niebezpieczny, 
piokurator w W arszawie powiedział w 
swofeim, przemówieniu ,,Nie gubcie tego 
człowieka!" i zażądał dla niego kary 6 lat 
więzienia, przyozem sąd apelacyjny zimnie j- 
szył tę karę do 4 la t więzienia. Tymcza
sem, w obecnym procesie prokurator żąda 
dla wszystkich oskarżonych od 6 do 8 !at 
więzienia. Następne przemówienie wygło
sił adw. Gustaw Beylin z Warszawy, który 
wskazał na to, że zasadniczym błędem pro
kuratury było stworzenie monstr-procesu. 
Ten zasadniczy błąd spowodował przetrzy
manie takiej miasy ludzi w ciągu 3 lat w 
więzieniu śledczem i szereg pogwałceń 
przepisów procedury karnej. W ciągu swe
go 5-godzinnego przemówienia adw. Bev- 
lin poddał szczegółowej analizie materjał 
w sprawie poszczególnych oskarżonych. 
Adw. dr. Till eman. broniąc 11 oskarżonych 
wskazał na to. że według postanowień Kon 
ofytucji sprawa ta winna była być sądzo
na przez sąd przysięgłych. W dalszym cią
gu wskazał on na brak uświadomienia po
litycznego jego klientów, rekrutujących się 
z młodzieży małomiasteczkowej.

SPROSTOWANIE.
Do artykułu  wstępnego w numerze 

wczorajszym zakradł się cały szereg u- 
sterek drukarskich, k tóre  czytelnik 
sam łatw o spostrzeże. Ostatnie zdanie 
powinno brzmieć: „W chodzimy w prze
łomowy okres dziejów, być może decy
dujący dla epoki powojennej".

WARSZAWA ROBOTNICZA
KONFERENCJA W SPRAWIE ZATARGU 0  WARUNKI 

PRACY PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI
stja wynagrodzenia t. zn. p o d w y ie^ f^  
tychczasowych głodowych płac*,**. 9. 
obecnie jest przedmiotem gorąc® 
kusji na konferencji. . . .

Wynik konferencji jest tesxCZC' j .  
m ożliwy do przewidzenia. W 
razie reprezentacja pracownicza °  * 
przy zasadzie rozstrzygnięci* *Pr ^

Pertraktacje pomiędzy przedsiębior
cami żeglugowemi a Związkiem Zawód. 
Transput reprezentującym interesy pra
cowników żeglugowych, rozpoczęte w  
dm 23.5, w  Ministerjum Pr. i O. Sp. — 
trwają w dalszym ciągu w chwili, kiedy 
to piszemy, t. j. o godz. 12-ej w  nocy.

Dotychczas przedsiębiorcy wyrazili 
zasadniczą zgodę na zawarcie umowy 
zbiorowej. Uzgodniono kilka punktów 
pomniejszych umowy oraz jeden z waż
niejszych, dotyczący liczebnego składu 
załóg na statkach. Większość punktów 
nie została jednak jeszcze załatwiona. 
Największe trudności wywołuje kwe-

najdalej w ciąga nocy obecnci- ,
dniu dzisiejszym zatem procownjcT A
glugowi zapewne zostaną powiado®1 m  
przez Zarząd Gł. Z. Z. T„ l8^ ,  „ic 
przyniosła konferencja i jak się “°  
należy ustosunkować.

ZATARG W FABRYCE „WOLA *
In te rw e n c ja  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  z w ią z k u  w łó k ien n icze j®  

u M in istra  P racy  i Op. Sp.
no tkaczy do czyszczenia nicielnic, o 
aby krosna były czyszczone pr*Y Mtf| 
manych motorach.

W  związku z zatargiem , powstałym  w 
fabryce „W ola" na tle wydalenia dele
gata robotniczego, tow. Kowalskiego, 
rzekomo za odmowę w ykonania zarzą
dzeń administracji fabrycznej, a w rze
czywistości za składanie zeznań przed 
Komisją Ministerjalną, powołaną przez 
Ministerjum Pracy do zbadania w arun
ków pracy i płacy w wyżej wymienio
nej fabryce, oddział Związku W łókien
niczego w W arszawie zwrócił się do 
Zarządu Głównego Związku w Łodzi z 
prośbą o interwencję.

Zarząd Główny delegował do W arsza
wy tow. W alczaka, który, po odbyciu 
Konferencji z Zarządem miejscowego 
Związku i delegacją robotniczą, in ter
weniował u M inistra Pracy i Op. Sp. 
dr. Jurkiewicza.

P. Minister, po zapoznaniu się z po
wyższą spraw ą przyrzekł zająć się nią 
z całą życzliwością i dążyć do zlikwido
wania zatargu, w myśl życzeń Związku, 
t. j. aby wszyscy robotnicy, wraz ze 
zwolnionym delegatem Kowalskim, zo
stali przyjęci do pracy, aby nie zmusza-

Przedstaw iciel Zarządu Głój* 
prosił również p. M inistra o przesv, 
cie na inny o b w ó d  I n s p e k to r a  P ra c u j  
Podgórskiego, który, według z e b r a l i  
materjałów, mało interesuje się wal 
kami pracy w fabrykach, położonycj 
terenie jego obwodu.

D la  ścisłości należy n a d m ie n ić  
M inister odbył w sprawie fabryki 
la" konferencję z Komisją, k tóra 
ła panujące w fabryce stosunki, OTaZ, 
przedstawicielam i Związku przemysł*’./ 
ców: Barcińskim i Rumplem, któ1 ^
również zgłosili się do p. M inistt3 
spraw ie tej fabryki. f/[j-

W końcu tow. W alczak prosił P” ka
nistra o wydanie zarządzenia, abf .. 
kantowani robotnicy otrzymali 
mogi z Funduszu Bezrobocia.

P. Minister przyrzekł i tę apr®^ ^ c h  
chylnie załatwić w ciągu najbb2*̂  
dnu

ZLIKWIDOWANIE STRAJKU U AMBROZIEWICZA
rym brało udział przeszło 200

M d’Dn, 22 b. m. tow, Topinek, w imieniu 
Związku Zawodowego Metalowców od
był konferencję z przedstawicielami 
przemysłowców w sprawie słrajku w gi
serni Ambroziewicza na Pradze, w któ-

ZW. ZA W. DOZORCÓW ROZPOCZYNA WALKĘ 0  PO PRA W I ® { ' 1

   r    . .
ków. Strajk ten, na skutek os.a-n' ^ (/s, 
porozumienia między strouo*rf’ 
dn. 23 b. m. zlikwidowana

W dniu wczorajszym Związek Zawo
dowy Dozorców Domowych wypowie
dział postanowienie Nadzwyczajnej Ko
misji, obowiązujące od 1 lipca 1925 ro
ku. Od tego czasu drożyzna wzrosła o 
38 .11^ i takiej podwyżki domagają się 
warszawscy dozorcy domowi. Dalej 
Związek Zawodowy Dozorców Domo

wych domaga się sześoionuc'*,.. 
wypowiedzienia pracy i płacy, 
nia zatargów między w łaściciel* 
ruchomości a dozorcami prze* r 
rozjemczą, obowiązkowego ubcJ 
nia w K a s ie  Chorych, p ł a t n y c h  
trzynastej pensji, hygjeniortiy°"J 
kań i L d.

Ol*'

eCZe”
p6*'
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.  WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA p . p . s.
^sie d z e n ia , zg r o m a d zen ia

ODCZYTY
W i e l k i  w i e c  p o l i t y c z n y .
niedzielę, dnia 27-go b. m., o godz- 

i *n. 30, n a  PI. p rzy  B azylice na Szmu- 
b ^ in i e ,  odbędzie się W IELK I W IEC  
■ LITYCZNY. P rzem aw iać 5 ę3 ą  tow.

P osałnka Zofja PR A U SSO W A , 
>tęfan PA W LIK , S tan is ław  BASCIK, 
J f o u a t  ZIENC i rad n y  ZACHARSKI. 
W a r s z a w s k i  o k r ę g o w y  k o m i t e t  

ROBOTNICZY P. P. S. 
t W sobotę, dnia 26 maja roku 1928 

6 wlecz. w lokalu O. K. R. (Aleje 
^ r°®*>Lm»kśe 6), odbędzie się posiedzenie 
i *rsz*wskiego Okręgowego Komitetu Ro- 
Q°^iozeg° P. P. S. Obecność wszystkich 

, (j. °-owców i  przedstawicieli dzielnic ko- 
I l*c*oa.

W piątek, dnia 25 b. m.
J W n i c *  C zerniaków . O godz. 7 odbę- 

| l  * *>ę ogólne zebranie członków  w lo- 
; ’’ dzielnicy Powiśle, Solec 68.

j^^łielnjca Grochów. O godz. 7, w loka'u  
1 > * ń s kka 12, odbędzie się ogólne zebranie

I
1

; I' 
i W

j®®ków dzielnicy.
 ̂~*idnioa Jerozolimska. O godz. 7 w to- 

^  u> Chłodna 41, odbędzie się ogólne se- 
1 J^ic członków dzielnicy 
^  *iełnica Marymont. O godz. 7 w loka- 
I , Maiymoncka 40, odbędzie się ogólne 

^ a n ie  członkó* dzielnicy, 
j zielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu 
^'^Inicy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze- 
^*®ie, na której® dr. Stawiński wygłosi 

*Ft z przezroczami.
^"»iełnłon Powązki. O godz. 7 w lokalu, 
t *Pow» 30, odbędzie »ię ogólne zebranie 
* ®ńków dzielnicy

^  *ielnica Pelcowizna. O godz. 7 w loka- 
^  Mielnicy, Toruńska 7, odbędzie się **- 

członków dzielnicy. 
tl. Qło Targówek O godz. 8 w lokalu dziel 

Brukowa 29, odbędzie się zebranie
t

 ̂ ’Hztowcy Baczność! W dniu 24 maja t.
j  0 godz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R. P. r - 

^  Jerozolimskie nr. 6, I-sze piętro, 
p ę d z ie  się zebranie Koła Urzędu Poczrto- 

W arszawa 1.
^bconość tow. tow. obowiązkowa.

.,*»ło gazowni ..Wola", odbędzie aebra- 
** 0 godiz. 7-ej w lokalu, WoWca 44.

godz. 5 min. 30 odbędzie się zebranie 
**ydit*m Koła.

 ̂ ^Ondtet P. P S. dzielnicy Wola odbę- 
1 zebranie dziś, o godz. 6_tej w tear. w 

W u, W ał k? 44. Proszeni są o przybycie 
v - to w : Piłacki i Dewudaki.
Odwołanie, Zebranie agitatorów w sobo-

^ dnia 26 b. m. przy uL Leszczyńskiej nr. 
^  nie odbędzie się z powodu posiedzenia 
4.0*R . P(PS. Wszyscy agitatorzy proszę- 
|i *4 o przybycie na posiedzenie OKR. P. 
!'■' (A l Jerozolimskie 6).

RUCH KOBIECY
j^ ^ a rs z .  W y d z ia ł K ob iecy  P. P- S. zw ołu
^  ”a sobotę, dnia 26 b. m. posiedzenie Za- 
; na (jod,.. 6 popoł. w lokalu sekretar- 

^ Wydziału, Alei® Je r o ro 1 i nwki e 6.

MŁODZIEŻ
AKADEM ICY NA ZJAZD! 

w ^ ą d  śród. W arw. Z.N.M.S. wzywa 
y. *?stkfch czlonlków do wzięcia udziału 
I d i o c i e  M łodzieży w Lodzi. O sta tn ie  

przyjmuje tow. Luxemburg, w *- 
ę,ta 7, I o., g. 5 — 7 codziennie-

LIST OTWARTY
DO PANA W. ZAWISTOWSKIEGO (W- 
ZAW.) SPRAWOZDAWCY TEATRALNE
GO DZIENNIKA „EPOKA- W WARSZA.

W IŁ

W recenzji teatralnej o „Śnie" Felicji 
Kruszewskiej, wystawionym w teatrze „Sce 
na Nowa" omawiając stronę dekoracyjną 
utworu, użył Pan pod mo-itn adresem zwro
tu następującego!

„Jakie refleksje nasuwa praca p. Kras
sowskiego, który zresztą bardzo wiernie 
wzorował się na pomysłach wileńskich p. 
Galla?"

W obronie moich praw autorskich zmu
szony jestem na tej drodze zapytać Pana 
na jakich podstawach opierał Pan siwoje 
twierdzenie o tern, te  w pracy tej wzoro
wałem się na pomysłach p. Galla?

Jeżeli na podstawie porównania wraże
niowego. to niestety, musiałoby to świad
czyć o braku znajomości rzeczy ze strony 
Pana. Jeżeli zaś uważa się Pan za znawcę 
sztuki dekoracyjnej i na tej podstawie o- 
p iera Pan swój sąd o powyższej mojej pra
cy, to znaczy, że świadomie i celowo wy
rządza mi Pan wielką krzywdę, bowiem 
nawet laik dostrzeże z łatwością różnicę 
między dekoracjami moimi i p. Galla, tem- 
bardziej iż w sterach miarodajnych jest 
rzeczą notorycznie wiadomą, że nie ja się 
wzoruję na p. Gallu lecz odwrotnie p. 
Gall z nader rzadko stosowaną łatwością i 
niefrasobliwością niełylko wzoruje się na
moich pracach, lec* i z takąż niefrasobli
wo śoią przyswaja sobie moje utwory („Brat 
marnotrawny" Vildea w „Reducie wileń
skiej w roku 1927)

Ażeby ułatwić Szanownemu Panu, jako 
recenzentowi teatralnemu, bardziej trafna 
na przyszłość informowanie opinii publicz
nej w sprawach sztuki teatralnej, odsyłam 
Pana do dzieła mojego, wydanego w Krą- 
kcwie w marcu 1926 r. pod nazwą: „Scena 
Narastająca", którym to systemem ma być 
wystawiony „Golem" w Cyrku warszaw
skimi.

Warszawa, dni* 22 maja 1928 r.

Feliks Krassowski.

f  A  C I M f l  Nowy Świat 50.
L M ^ I H U  P ocz .og .6  ost. s.o  1010 

WIELKI PODWÓJNY PROGRAM
O bw iów  produkcji ftmarykariskUj l » »  r.

11 KOBIETA— SFIHKS
wth!* xp7*“  •r*l*>kr*cji rosyjskiej aa «mijr«eji. WtH.-- „Paramount*. r0 | , ch rtiwnyeh:

FLORENCE VIDOR 
i LOWELL SHERMAN.

8 MOI » KOLEI POOlItilfJ
zn ak o m ita  k o m ed ja  e ro ty c z ao -sa lo n o w a . 

W ytw .: „ F irs t  N a tio n a l P ic .“ .  W  „ l i g i :

DOROTHY MACKAIL,J

L

K in. „A P O L L O " Marszałkowska 106.
Początek seansów: 415 0sŁ 10 w. 

WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY

LUCJANO ALBERTINI
w filmie p. t.

„MINUTA PRZED
DWUNASTĄ"

W ^ ^ e r y k a ń s k 1 i
KARKOŁOMNE TR1CK1I 

NAD PROGRAM: 7 •> 7

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9. Pocz. o gtdz. 6-ej PP.

OLGA CZECHOWA I WILLI 
FRITSCH

są filarami arcy-komicznej farsy p. t.

„PAMIĘTNIK * 
EKSCELENCJI'* }

_  Ujawnienie pikantnych tajemnic jedne- \  
B g° * Panujących dworów europejskich. |

b -^ceność uczestnicy wycieczki K. N, K. 
V, ^  Krakowa 1 Wicliczkit Zbiórka dnia 
£*<> w sobotę o godz. 17-tej na dworcu 
.b^nym  odjazdowym przy księgami Tow.
^oh".

• t « c h  k u l t . - o ś w i a t o w y

k o n c e r t .
v ,^rJl*nizacja Sam opom ocy R obotniozej 
^ z a  k o n ce rt dn. 26 b. m., o godz. 

* iecz ., w  sali Domu Ludowego, Al.
j^fcolimskie 6 .

m uzyka, tańce, de-
^̂ ***acje. U dział b iorą: H. Balińska, M. 
V, ^eft, M. DeneJówna, J. Pancewiczo- 
C  M. Trojanowska, M. Tański, Roba-

tl
^Z Y T Y  t o w  UNIWERSYTETU RO
BOTNICZEGO (Oddział Warszawski).

V j Wątek, dnia 25 b. m„ o godz, 7 wiecz.,
dzielnicy „Powiśle", Solec 68, dr. 

Stawiński, lekarz Okręgowego Zw. 
kij Chorych, wygłosi odozyt z przezrocza- 

l-: „Gruźlica 1 jak ją zwalczać1'. Wej- 
“*zpłatne.

M orek, dnia 29 maja r. b. o godz. 7 
'* w Lokalu Oddziału Warszawskiego 

R., Al. Jerozolimskie 6, m. 5, prof.
0wicz wygłosi odozyt n. t.i „O do-

 ̂ Ludowych" Wejścia bezpłatne.
j ^ a j a  Kulturalno - Artystyczna przy 

oą 6 Związków Zawodowych, ul. Czer-
S d  Krzyża nr. 20, pokój 62, teL 274-35
% v '*  ^^ow e bilety na następujące przed 

26 mata „Zielony Frak" w Pol- 
X  30 maja. 4, 8 i 14 czerwca „Maj- 
'^r0j  ^ Zeladmk" i „Zaręczyny Aktorki" w 

^ymi 1 ozarwc* „Pociąg Widmo" w 
* czerwca „Pociąg Widmo” w Ma- 

' 30 maja „Opera".

Z sądów.
WYROK UWALNIAJĄCY W PROCESIE 

DOBIECKI CONTRA WOJNICZ.

W sądzie apelacyjnym znalazł snę wczo
raj jeden * eipilogów siprawy nadużyć w 
urzędzie śledczym. Chodziło tym razem o 
b aspiranta Dobieckiego, o którym red. 
Wojnicz w dniu 14 października r. 1926 na
pisał na łamach „Głosu Praiwdy" artykuł 
p, t.: „Apostoł w mundurze złodziejem por
celany". W artykule tym zarzucono Du
bieckiemu, iż w czasie bytności służbowej 
w gabinecie dyrektora fabryki porcelany 
„Ćmielów" dopuścił się kradzieży porcela
nowej figurki, którą ukrył pod paltem. W 
czasie pożegnania, figurka wypadł* i roz
biła się.

Sąd Okręgowy skazał był w związku z 
tym artykułem za zniesławienie p. Dobiec
kiego, red. SłpiczyAskiego na 500 złotych, 
grzywny, a red. Wojnicza na 1 miesiąc wię- 
nenia.

Wczoraj nastąpił sensacyjny zwrot w tej 
sprawie. Prokurator Kamiński miast oskar
żać nietylko zrzekł się oskarżenia, lecz 
motywując owo zrzeczenie się, wygłosił 
nieomal mowę obrończą. W przemówieniu 
swym podkreślił i i  red. Wojnicz acz nie 
przeprowadził dowodu prawdy, działał w 
dobrej wierze, i i  miał na względzie, jedv- 
rie  dobro państwa i społeczeństwa a nie 
prywatny interes — i ie  w kołach polieyj- 
®vcb o aferze i figurce porcelanowej dużo 
się mówiło.

Po przemówieniu prokuratora głos za
brał sam Dobiecki, który w spo-ób nie
zmiernie chaotyczny starał się udowodnić, 
iż .robiono nań nagankę", bo był niebez
pieczny dla insp. Piątkiewicza, o którym 
on, Dobiecki może dużo powiedzieć... ale 
przy drzwiach zamkniętych. Zakończył swe 
przemówienie w ten sam sposób, jak prze
mawiał w sądzie okręgowym: wezwał Bo
ga na świadka swej niewinności.

Adw. Rudziński, obrońca red. Wojnicza 
przemówienie swe zaczął od stwierdzenia 
paradoksalnej sytuacji, jaka się wytworzy
ła w chwili, gdy Urząd prokuratorski wy
tacza sprawę w obronie urzędu śledczego, 
a prokurator zrzeka się oskarżenia.

Adw. Rudziński podkreślił również ową 
dobrą wiarę oskarżonego red. Wojnicza i 
stwierdził fakt oieanniemie ciekawy, iż 
Dobiecki obraaił »ię jedynie za najbłahsze 
oskarżenie, a milczeniem, pominął zarówio 
zarzut wysyłania polaków na Syberję jak 
i pobieranie podatków od właścicieli do
mów publicznych.

Adw. Rudziński zakończył przem ówienie 
sw e stw ierdzeniem , ż« społeczeństw o z za
dow oleniem  przyjmie w yrok uniew inniają
cy Wojnicza-

Sąd po 10-tnifiuto w ej naradzie wyrok 
Sądu Okręgowego uchylił i red. Stpliczyńs- 
kiego jak i red. Wojnicza uniewinnił.

L K.

n p a o o o c o o o c n  \  r  o  y y o r o o o o c n
8  „C  A  P  I  T  O  L “ 8
n  Marszałkowska 125. Pocz. o godz. 6-ej,

Q  K r ° l s e n s a c j i  8

8HARRY PEEL §
H  w emocjonującym dramacie p. t  W

n „WŚRÓD TYSIĄCA 
§  NIEBEZPIECZEŃSTW" §
cx x D o o o n n o o o o o o o o o o c x T O C O o a cx x )

„WODEWIL" fczłSffi
Bożyszcze kobiet, najpłomienniejszy 

amant świata
ROD l a  R 0 C Q U E

W» „ czerw o no skó m

DŻENTELMEN"
Pieśń miłości i poświęcenia pg- po
wieści W. dc MILLE'A z udziałem 

LILIAN RICH „Miss America 1928".

■ m u m *
Początek o godz. 6*®.

D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .
Genjalny dawno niewidziany
R i n - T i n - T i n

w sensacyjnym filmie p. t. „ W ś r ó d  
W i l k ó w "

Nadprogram: K o m e d j a - ______
Codzienni* o j o d t  12 i S pp. »*•«* oiwiatowe

„Tajemnice głębin morskich*1
i  wycieczek z prow iocyj miejscaU w aga.

zarezerw ow ane.

CO GRAJA KINA?
Colosseums „Piotr Wielki".
Stylowy* „W ielka afera" i „W spadku po

d ziadku".
Casino: „Moja ciotka, twoja ciotkał" 
Miejski! „Rin-tin-tin".
Palacc: „Pamiętnik ekscelencji".
Pan: „Marsyljanka".
Rococo: „Męczennik aportu".
Splendid: „Emancypatka" i „Kąrjera pan

ny Loli".
Wodewil: „Czerwonoskóry dżentelmen", 
Capitol: „Wśród 1000 niebezpiecze^ttw -* 
Światowid: , Męczennik aportu".
Apollo: „Minuta przed dwunastą".
Filhannonja: Ramper, człowiek zwie

rzę".
Miraż: (Czerniakowska 191). Od 21 do 24: 

•Jak powstaje człowiek; 25-go: Martwy wę
zeł.

Sokół: „Przy dźwiękach tang*".
Mewa: „Bitwa morska przy wyspach

Falldandzkich".

.C0L0SEUM" — PIOTR WIELKI
Zaczynają się , .  zw. „ogórki" a wraz z 

niemi wznowienia. Jeśli dotyczą one obra
zów pierwszorzędnych, j«st to bardaiej 
wskazane niż wyświetlanie obrazów dru- 
g< rzędnych. Piotr Wielki należy do le- 
p zy-ch obrazów historycznych niemieckiej 
produkcji, to też wznowienie jego można 
uznać za wskazane. FH-m ten jest bardzo 
starannie wykonany i posiada cały szereg 
ciekawych szczegółów historycznych. Na
pięcie dramatyczne — silne. Jką,

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA  
W arszawa, W arecka 9,

poleca
Portrety .  drzeworyty marszałka Ig

nacego Daszyńskiego, Bolesław a Lima
nowskiego i Juljusza Słow ackiego —  w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

K R 0 N l K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Naogół w całej Polsce chmurno, a 
miejscami pochmurno, z drobnym opadem. 
Dość chłodno, na wschodzie cieplej. Słabe 
wiatry zachodnie Skłonność do burz a* 
wschodzie.

Odczyt o Kongresie Pedagogicznym w 
Berlinie. Dn. 25 maj*, t. j. w piątek, o go
dzinie 8„ej w iecz, odbędzie się w lokalu 
Związku Pol. Naucz, Szkół Powsz., zebra
nie odczytowe, na którem dyr. K. Makuch, 
i K. Maj złożą sprawozdanie z Kongresu 
Pedagogicznego w Berlinie i wycieczki pe
dagogicznej po Niemczech. Wstęp wolny.

Odczyt Magdaleny Samoarwamea Dziś 
w piątek w Konserwator jurni o godz. 8.30 
Magdalen* Samozwaniec wygłosi odczyt p. 
t.: „Zony i mężowie".

Dom wycieczkowy PoUkiego Towarzy
stwa Krajoznawczego w Toruniu. Oddział 
Toruński Polskiego Tow. Krajoznawczego 
otworzył dla wycieczek, zwiedzających 
Toruń — Dom wycieczkowy, położony w 
śródmieściu, ul. Przedzamcze 9. Pomiesz
czenie dla 40 osób. Wycieczkowey powinni 
przywozić z sobą koce. Zgłaszać się nale
ży do p. K. Sikory, właściciela drogerii 
, Sanitas" — przy ul. Szerokiej 17, parter 
Lub I piętro. Cena zasadnicza 50 groszy od 
osoby. Na miejscu otrzymać można jedze
nie. po zniżonych cenach.

Z Koła Polonistów S. U. W. Dnia 26 ma
ja r, b. w sobotę o godz. 20-tej w Gtmachu 
Głównym Uniw. Warsz. (Krak.-Przedm. 26) 
odbędzie się wieczór autorski znanego poe
ty słowiańskiego Radosława Krajewskiego, 
o: ganizowany przez Koło Polonistów S. 
U. W, W programie .Słowiański poemat 
a wszechświacie" R. Krajewskiego w inter
pretacji znanych artystów. Słowo wstępne 
wypowie autor. Bilety od 80 gr. do 2 zł. do 
nabycia w księgarni „Trzaska, Ewert i Mi
chalski" oraz w dniu wieczoru przy wej
ściu.

Pobór. W sobotę, dnia 26 b. m., w kolej
nym dniu po w zechnego pobo-ru mężczyzn, 
wrodzonych w r. 1907 i tych z pośród ur. w 
latach 1905 i 1906, którzy przy poprzednich 
przeglądach urnauti zostali za csasowo ni*, 
zdolnych do służby wojskowej, winni sta- 
wić się: 1) zamieszkali w 7 dzielnicy 4-go 
komisarjatu — w komisji poborowej nr. t, 
oraz 2) asm. w 5 i 6 dzielnicach III kom., 
w komisji poborowej nr. 2, mieszczących 
się przy ul. Hu»arakiej 1, 3) zam. w 14 i 15 
dzielnicach 11-go kom. — w komisji nr.
3 (Daniłowiczowska 1), 4) zam. w 1, 2, 3.
4 i 6 dzielnicach 17-go kom. — w komisji 
nr. 4. (Dobra 72) i 5) zam. w 1 i 2 dzielni
cach 8-go kom. — w komisji nr. 5 (Twarda 
35).

Z GIEŁDY

x

Warszawa, dnia 24 maja

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.40 
Holandia 359.72 
Londyn 43,52—43.52 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.09ł/s
Praga 26.41s/* \
Szwajcaria 171.81 
Włochy 46.98 
Wiedeń 125.42 

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 83.50—84.00. 8*t« L. Z. Ban

ku Roln. 94.00. 8%  L  Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  Poż. 
konwersyjna 67.00. 10°/e Pot. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 60.30. 4s/*% L.
Z. ziem. prredw. 55.25. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 60.25. 4>/2% L. Z. Warsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. złotowe 83.00. 8°/*
L. Z. Warsz. złotowe 78.50. 4s/*% L. Z.
Warsz. złotowe —.—. 5«/# L. Z. Warsz. do 
1918 r. 6%  Obltg. Wsrsz. 1926—16 r.—63 00

A k c je .
Bank Polski 177.00—177.75. Bank Dys

kontowy 133.50 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.50. Bank Zw. Sp Zarób.
84.00. Bank zjedn. ziem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —-.—. Zgierz 31.25.
Spiess 162.50. Elektryczność 102.00. Siła
i Światło 200.00. Czersk 8.00 Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0
Michałów — . W. T. F. Cukru 75.00. Wę- 
glowe 99 00. Firlej 71.00. Łazy 9.10. Wy
soka 170.00. Polska Nafta — . Nobel 37 50. 
Cegielski. 50 00 Lilpop 43.00 Norblin 223.00. 
Orthwetn 12.25 Morrejów 49.75. Parowóz 43. 
Ostrowiec A130.00. R143.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 55.00 Starachowice 62.25 Zawiercia 
30.50. Żyrardów 13 00. Borkowski 18-50.

N o to w a n ie  p o z a g ie łd o w e
z dnia 24 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja nieco mocniejsza. Do
lar amer. 8.89X, Bank Polski 178.00, Cu
kier 74.25, Węgiel 99.00, Modrzejów 48.50, 
Llłpoip 42.75, Ostrowiec ser. A. 130.00, Rudz 
ki 55.30, Starachowice 63.20, Rubli 100 zło
tem 473.00.

100 złotych w złocie 172.00,
Listy Zastawne złotowe słab ze.
Obłigi m. Warszawy bez ruchu.
Obroty akejami średnie.

Jadłodajnia Robotniczego T-w a O pie
ki Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. J e 
rozolim skie Nr. 6, m. 3, I p. w ydają ob ia
dy sm aczne i zdrow e po  zł. 1.30 gr., w  
godz. m iędzy 1— 5-tą  po poł.

PRZETARG OFERTOWY.
Magistrat m. Częstochowy ogłasza przetarg ofertowy na budowę 5 do

mów robotniczych po 80 izb każdy — przy ul. św. Barbary i Sobieskiego.
Termin składania ofert naznacza się na 6/VI.28 r.
Oferty należy składać w Biurze Architekta Miejskiego do godz. 12 ej 

w zapieczętowanych kopertach z napisem;
„Oferta na budowę domu robotniczego dla Magistratu m. Częstochowy".

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6/VI r. b. o godz. 12 m. 15.
Wadjum w wysokości 5% kwoty oferowanej należy złożyć w Kasie 

Miejskiej, zaś kwit dołączyć do oferty.
Magistrat zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, oraz 

oddania dowolnej liczby budynków do wykonania jednemu przedsiębiorcy, 
lub nieuwzględnienie żadnej z ofert.

Ślepe kosztorysy i warunki otrzymać można w Biurze Architekta Miej
skiego za opłatą zł. 10.

Tamże można przejrzeć plany budowy.

MAGISTRAT.

J la jd e fió d łn ,

0 0 5  Z  £  OW A T Y W V

99PROMOL”
radykalnie tępi mol* wraz i  zarodkami.

Laboratorium ^ P O L L A B O R " ,  Sp z o. e. 
Warszawa.

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. 0 .  P. P.
Prenumerata roczna 12.— złotych —  

P. K. O. 7860. 
Warszawa, DŁUGA 50.

POW IATOW A KASA CHORYCH 
W  WOŁOMINIE

ogłasza K O N K U R S
na stanowisko lekarza ambulatorjum 

Kasy Chorych w  RADZYMINIE.
Do obowiązków lekarza w.pomoianego 

ambulatorium należy:
a) Przyjmowanie chorych w ambula

torjum (3—4 g.).
b) Odwiedzanie o b ł o ż n i e  chorych 

w domu.
c) Nadzór nad składnicą apteczną. 

Uposażenie ryczałtem w wysokości, jaka
wstali umowa. ’

Podania wraz z życiorysem nadsyłać pod 
adresem Zarządu Powiatowej Kasy Chorych

O S ł o s z e n l a  ! 

d r o b n e  (
E o m o d z l e l n e g o
f t \  hafciarza (kę) 
7  rysownika na
obrych warunkach 
oszukuje' „Błyskawl- 
>“ — Stanisławów.

'O S A D Ę
słacacle Szkołę Sa- 
ochodową Inżyniera 
roma. Hoża 35. Bez- 
botnym ustępstwa, 

róbne Jaidy bezpłat- 
e.

P a t e f o n y ,  P a r -  > 

l o f o n y , ln™ r s >
w wielkim wyborze I  
oraz płyty najnowszych o 
nagrań na dogodnych n* 
warunkach po cenach F 
najniższych p o l e c a  rc 
„Lutnia , M a r s z a  I- P 
k o w a k a 68. n

P o s u n ę !  i s ' k  „
miesięcznie bez trudu n  
otrzyma k a ż d y ,  kto P
ukończy Kursy H. Pry- 
lińskiego — ftl. Je ro 
zolimskie 27.

f o b o t n l c y  p o .
ierajcie swoje 

pismo 
codzienne.
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ECHA WYBORÓW W  NIEMCZECH

M i l i i  ̂

O zam teresow aniu, jakie wzbudziły wybory do parlam entu Rzeszy świadczy 
lak t, że naw et obłożnie chorzy przybyw ali licznie dla wzięcia czynnego udziału 
w  głosowaniu.

ZNOWU KATASTROFA SAMOCHODOWA 
POD WILANOWEM

2 OSOBY RANNE. AUTO ROZBITE
Prawdziwe fatum prześladuje szoferów 

jadących szosą Wilanowską. Jak  wiadomo 
dnia 11 kwietnia r. b. na wspomnianej szo
sie, obfitującej w wyboje, wydarzyła się 
straszna katastrofa samochodowa, w odle
głości kilometra od Wilanowa. Wówczas 
to ponieśli śmierć na miejscu: por. Stani
sław Ciemmiewski i Rozalia Solska, nadto 
zostali ranni: rotmistrz WoLman 1 Irena 
Prószyńska.

Wczoraj około godz. 5 rano na tej szosie, 
w odległości 100 mtr. od miejsca poprzed
niej katastrofy, t. j. na 8 kim. od W arsza
wy wydarzyła się również katastrofa samo 
cfeodowa której szczegóły są następują
ce: Z Warszawy do Wilanowa jechał sa
mochód prywatny nr. 20473 W. marki 
, Ford", należący do Państwowego Banku 
Rolnego. Samochód, jadący z nadmierną 
szybkością, wjechał lewym przednim ko
łem w jeden z licznych wybojów, wskutek 
czego nagle skręcił w lewo do mniejszego 
rowu, znajdującego się tn przy łące. Auto 
wywróciło się na lewą stronę i wszyscy ja
dący w liczbie 4-ch osób, zostali wyrzuce
ni z a u ta  Świadkiem tej katastrofy był 
gospodarz z Wilanowa, Michał Dudek, któ
ry pasł konia na łące. Dudek pierwszy po

spieszył z pomocą ofiarom katastrofy, po- 
czem pogalopował konno na posterunek p. 
P- w Wilanowie, skąd niezwłocznie zatele
fonowano po Pogotowie Pirywatne. Na 
miejsce katastrofy przybył komendant po
sterunku, który przeprow adzł pierwiastko
we dochodzenie. Okazało się. że szofer 
Henryk M etelski został ranny dość ciężko 
odłamkiem szyby w prawą rękę, wskutek 
czego nastąpiło przecięcie tętnicy i silny 
krwotok. Nadto drugą ofiarą katastrofy 
padła Celina Zabłocka, która doznała zła
mania lewego obojczyka oraz silnego wstfżą 
su Po nałożeniu opatrunku, rannych, wspo
mniane Pogotowie przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus. ^Pozostali pasażerowie: Helena 
Kuibiakówma i Adam W ojnicki — wyszli bez 
szwanku. Szoferowi odebrano prawo ja . 
zdy. Okazało się, że Mete’s ki, w nocy bez 
wiedzy Zarządu Banku Rolnego, wziął au
to z garażu i urządził przejażdżkę dla 
swych znajomych. Pierwszy etap wyciecz
ki, po przejażdżce po mieście rozpoczął się 
kolacją w jednej z restauracji, gdzie obfi
cie raczono się trunkami. Nad ranem całe 
towarzystwo zapragnęło zrobić wycieczkę 
do Wilanowa. Rozbity samochód pozo,tał 
narazie na miejsca katastrofy.

S A M 0B 0 JS T W 0  Z NĘDZY
434etni Stefan Rozpędowski, robotnik a- 

sfaltowy, dnia 17 b. m. wyszedł rano z do
mu, oświadczając rodzimie, że udaje się do 
Rembertowa, w celu otrzymania pracy. 
Od tego czasu Roapędowski do domu nie 
wrócił. Wczoraj w pobliżu Łachy Potockiej 
wyłowiono z Wisły zwłoki jakiegoś męż

czyzny, w którym żona wraz z córką roz
poznały Zaginionego. Okazuje się, że Roc- 
pędowski popełnił samobójstwo, skacząc 
z mostu kolejowego do Wisły. Przyczyną 
samobójstwa — nędza z powodu bezrobo
cia.

ZE SPORTU SPORT ŻAGLOWY OŻYŁ
TURNIEJE PIŁKARSKIE NA BOISKU 

SKRY.
Dziś i jutro na boisku Skry rozegrany 

zostanie turniej piłkarski o puhar „Momen
tu". W piątek o godz. 1430 grają Gwiazda 
— Ascola a o godz. 1630 Barkochha — 
Saoison. Finał odbędzie się w sobotę o g. 
16 30 Rozgrywka o trzecie miejsce o godz. 
14.30.

Hakoah (Łódź) grać będzie w dniach 27 
i 28 b. an. na boisku Skry. W niedzielę od
będzie „ię m-cz Hakoah — Skra, a w po
niedziałek Hakoah — Makabi.

TENISOWE MISTRZOSTWA STOLICY,

We środę rozpoczęły się na kortach W. 
L T. K. w Agrykoli kilkudniowe rozgrywni 
.enisowe o mistrzostwo stolicy. We śro
dę nie było specjalnie ciekawych spotkań. 

Ważniejsze wyniki czwartkowe przed - 
stawiają się następująco: Gra pcjedyócza
panów: Kowalewski J. — Sumowski 6:2, 
6:2, Marszewsfci — Maltze 6:4, 6:4, Mizie- 
wicz—Chojecki 6:3, 63. Loth — Leszczyń
ski 6:1, 6:1. Bracia Stolarowie i Tarnowski 
przybywają dopiero w piątek i natychmiast 
wezmą udział w rozgrywkach.

Gra pojedyńcza pań: Wenzlowa — Oxne- 
równa 6:1, 6:0, Boniecka, która pokonała 
we środę Wiłłucką 6:0 6:0, we czwartek 
pobiła Juohniewiczównę 6:0, 6:1. Czeszka 
Fredetzky (z Opawy) pokonała w pięknym 
stylu Olohowiczową 6:0, 6:1. ,,

G ra podwójna panów: Emchowicz i Loth 
-- Leszczyński i Zbyszewsld 6:3, 6:2.

Odbyły się pozatem gry dla juniorów o 
puhar ś. p. Ed. Kleinadla oraz szereg gier 
z wyrównaniem.

„OLD - BOYS’* NA BOISKU.

Na boisku Legji rozegrany został mecz 
piłkarski pomiędzy drużyną „Old-Boyów 
WKS. Legja i drużyną Kolegjum Sędziów 
PZPN. Zwycięstwo odniosła drużyna Legji 
w stosunku 7:4 (4:1). Bramiki dla Legji u- 
zyskali Krassowski (4), Kovaes (2) i Prze
worski, a  dla Sędziów — Osiński (3) i Po- 
soer.

BOHATERZY 
NOWEJ ERY

ZŁODZIEJ W  ROLI ZNAWCY BRUKOWANIA
ASFALTEM

Pracy robotników asfaltujących jezdnię 
aa uL Ś-to Krzyskiej przypatrują się w cią 
gu dnia liczni przechodnie. Wśród takiej 
grupki zatrzymała się na chwilę również 
Helena Lachsowa (Nowy Świat 33). Z zain
teresowania tej ostatniej usiłował skorzy
stać przygodny złodziej, Edward W iśnew - 
ski (Baraki na Żoliborzu), który w tym ce
lu, udając wielkiego znawcę, zaczął „u- 
przejmie" zapoznawać ją z zaletami i wa
dami asfaltu. W czasie „fachowej" po gawęd-

ki, pomysłowy złodziej zdążył już otworzyć 
słuchaczce torebkę, z której wyjął 2 dola
ry i 10 zł. W chwili gdy już miał odchodzić 
z łupem., spojrzenie Lachsowej padło na 
otw artą torebkę, co było powodem do 
wszczęcia alarmu. Złodzieja przytrzymano 
i oddano w ręce policjanta, który odpro
wadził go do komisarjatu, pocziem przeka
zano go do dyspozycji sędziego sądu poko
ju 10-go okręgu.

Już wyszedł z druku — 22 numer

P O B U D K I

OTTO LILIENTHAL
słynny budow niczy  p ierw szych  a e ro p la 
nów  urodził się 23 m aja 1848 r. P odczas 
jednego z lo tów  w  18% r. a p a ra t Liiieai- 
tb a la  runął, g rzeb iąc pod sw em i szczą t
kam i w ybitnego k o n stru k to ra .

Z 0LIM PJADY 
AMSTERDAMSKIEJ

Jedynego socja lls tyczego  Ilustrow anego  tygodnika, 
TAŃSZEGO 0 0  WSZYSTKICH TYGODNIKÓW BURŹUAZYJNYCH

NUMER ZAWIERA:
D ekretowe wątpliwości (art. wsrt.); 

Roman Dąbrowski: Na Zlot! (wiersz). 
Zwycięstwo wyborcze socjalistów w  
Niemczech, L. W.: Płaoe, a życie gospo
darcze; M.: Ubezpieczenia społeczne; Z 
obchodu pierwszomajowego w Chicago 
(korespondencja własna); M. M.: Armja 
s^w ccka prezentuje broń przed królem; 
B. W-m.: Precz z karą  śmierci; F. N.: 
Dzieci włóczęgi; Największa katastrofa 
•»°raka w dziejach świata; Co napisali 
czytelnicy do „Pobudki** w odpowiedzi 
Ba ankietę.

W  ODCINKACH: Biały kieł (powieść 
Jacka Londona). A Awierczenko: Poli
cjant Sapogow.

STAŁE INTERESUJĄCE DZIAŁY: Z 
tygodnia na tydzień. Lekcje Esperanta. 
Kącik szachowy. Rozrywki umysłowe, 
Notatki, Drobiazgi, śmiech to zdrowie, 
Robotnicze gosp. domowe, Sport robot
niczy, Ze świata ekranu.

16 stron druku, liczne ilustracje. Cena 
tylko 40 groszy.

JEŻELI NIE ABONUJESZ JESZCZE „POBUDKI**, UCZYŃ TO NATYCH
MIAST!

A d res R ed a k cji i A d m in is tra c ji W a rsza w a ,
■ B  W a re ck a  7 , K o n to  P .K .O . 1 3 .6 2 0  —
PRASĘ PARTYJNĄ PROSIMY O PRZ EDRUKI

Pomnik pierwszego prezydenta holen
derskiego kom itetu olimpijskiego bar. 
van Tuylla, wyobrażonego w postać* lek 
koatlety .

> :

* * /
>'■ <

•*:n

' V ;■>

W połowie maja ukazały się już na Sprew ie lekkie  żaglowce aportowe-

TEATR i MUZYKA
Dzli u  teatrach m ie jsk ic h
W ie lk i

o 8 ej w. „Syrena**
N a r o d o w y

o 8-ej w. „Zaręczyny aktorki" 
„Majster i czeladnik”

L e tn i
o 8-ej w. „Kredowe koło**

Teatr Wielki. Dziś „Syrena”, Maliszew
skiego, pod dyrekcją kompozytora.

Jutro pierwszy raz w bieżącym sezonie 
..Holender - Tułacz”. Przy pulpicie kapel- 
mistrzowskim gościnnie p. Ęgizio Moesimi, 
dyrygent bukareszteńskiej królewskiej 0 -  
pery.

Teatr Narodowy „Zaręczyny aktorki" 
oraz „Majster i czeladnik".

Teatr Letni. Dziś premjera poematu d ra
matycznego, osnutego na tle chińskiej le
gendy Kłabunda p. t.: „Kredowe koło”.

Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Zie
lony frak".

Teatr Mały. „Pociąg widmo".
Teatr Praski. Z powodu przygotowań do 

sobotniej premjery gen. Bema, dziś i jutro 
przedstawienia zawieszone.

Teatr Nowości. Dziś rewja pod tyt.: „Ja 
pana też...”

Morskie Oko (Jasna 3). Wielka rewja 
wiosenna p. t. „Tego jeszcze nie było”.

Teatr Qui Pro Quo. Rewja p. t. „Bernard”
Teatr „Czerwony As", Marszałkowska 

114. Dziś ostatni dzień programu „Po co 
mi dwa łóżka”. W sobotę, dnia 36 maja, o-

1*twarcie sezonu letniego w ogrodzie- 
3tawioua będzie rewja w 2-ch akta®** 
obrazach p. t.: „Wszystko na opak <

Opera Popularna. Niebawem rosp®' ^
się gościnne występy Opery Popul* . Q 
Teatrze Kamińskiego przy ni. Obożt»®j^ 
godz. 4-ej poipoł. w dniu 2 7  i 28 b  
będzie „Halka” St. Moniuszki z Dc 
Janfeie w ieżow ą

Niezwykłe widowisko w Cyrk” '
sobotę 26 b. m. premjera „Golem® < 
z  ról głównych wykona znakom^T
K Adwent ow' cz.

Dyr. J. Hirszfeld kieruje części® „
ną. W ielki chór wykona szereg Pr’c*”1 ^  
cjalnie skomponowanych prze® P' 
zensatadta.

Z FilharmoojL W piątek,
koncert symfoniczny, pod dwekcją 
Maseiraiego, dyrektora opery bukaree .Wąskiej. Będzie to ostatni w tym sezonie ^ 
ozorowy koooert w FdharmonijL P’"°srT.J o *  

Inter®****
zawiera czwartą symfooję Głazunowa 
fana da Rora«“ Respighiego,
Roseiego i Rapsodię Eneeki. W 
poranku muzycznym, poświęconym ŁS®*1'  ̂
vemowi grać będzie p. Roman Mice**^ 
(pianista) i wykona koncert e-moffl. Na 
le  programom piątą sym tonja.

&
dnńełę, °  *\L« 

Do**’
Dolina Szwajcarł ka. ’S

7 popoł. nastąpi otwarcie ogrodu - 
Szwajcarskiej, w  którym odbywać 915- r  
dą codziennie koncerty orkiestry Fiu1® 
uji Warszawskiej. Koncert niedzielny-
święcony muzyce lekkiej, urozmaić badzie występami solistów i popis®®1 
toweroi.

Koncertem medziełnym dyrygować 
dzie p. Józef Ozimiński.

co mump r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
D Z I Ś .

12.00. — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, nadprogram. 15.00— 15.20. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
samorządowy, nadprogram. 15.20 — 16.00. 
Przerwa. 16.00 — 16.20. Odczyt p. t. „Prze
loty przez morza i oceany” — wygł. kpt. 
Jałowiecki. 16.20 — 16.40. Przegląd wyda
wnictw periodycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki. 16.40 — 17.05. Lekcja języka an
gielskiego. Lektorka p. Gardiner. 17.05 — 
17.20. Przerwa. 17.20 — 17.45. Transmisja 
odczytu z Krakowa. 17.45 — 18.55. Koncert 
popołudniowy. Transmisja z Katowic. 18.55— 
19.05. Przerwa. 19.05 — 19.15. Komunikat 
rolniczy, oraz transmisja z Krakowa noto
wań giełdy zbożowej krakowskiej. 1915—
19.30. Rozmaitości. 19.30 — 19.55. Odczyt 
p. t.: „Camping" (Obozowanie dla wszyst
kich'') — wygł. p. Zieleniewski. 19.55 — 
20.15. Pogadankę muzyczną wygł. p. K. 
Stromenger. 20.15. — Transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmonji Warszawskiej, 
w przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim. 22.00 — 22.05. Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 
22.05 — 22.20. Komunikat P. A. T. 22.20 —
22.30. Komunikaty: policyjny, sportowy, o- 
raz nadprogram.

J U T R O .
12.00 — 13.00 Sygnał czasu, hejnał z Wie 

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo - meteorologiczny, oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 15.00 — 15.20 Komo-

nikaty: meteor 'ogiczny, gospodarczy
nadprogram. 15.20 — 1630 Przerwa- ^

16 25 Odczyt „Najodpowiedoiei**e
wody dla chłopców 
powszechną". 16.25

z k ^

p r o g r a m ,  k o m u n ik a ty .  16 .40

k o ń c z ą c y c h

-  **L NaJ;

Odczyt p. t.: JPlacówkd gospoda***®
— wygł. dr. L. Wł. Biegełeiseo- 17-05 
Przerwa. 17.20 — 17.45 Odczyi P- Li - %
śniarz i gęślarz podhalański . f t ’
recytacjami jego bajek) — WTB1- ' 
Pajerski. 17.45 — 1635 Program dU 
młodszych. P. W. Tatarkiewicz °P° Ŵ alłiiS' 
szy ciąg -Przygód Macjna*® ^ ^  
skiej, poczerń nastąpi audycja zespńf ^
Ewy Szelburg - Zarembiny P* t-: /
królem”. 1835 — 19.05 Przerwa. 19J» £  
19.15 Komunika* rolniczy. 19.15 
Rozmaitości- 19.35 — 20.00 „ R a d i o l c r u . #
— wygŁ dr. M. Stępowski. Po 1
komunikat Tow. Zachęty HodowŁ X
Polsce. 20.00 — 20.30 Plraerwa.
Koncert w ie c z o r n y ,  w przerwie bw* 
Ąlessager Pokmais" w języku fr‘ 
„Wesoła wdówka” operetka w 3 -ch
lach Franciszka Lebara. Wykonawcy.
k ies tra  P. R. pod dyr. W a c ł a w a  r J  ij, 
Zołja D obrow olska .  P a w ło w s k a .  lC -•

na Makowiecka. A leksander Wa*1® !1 ,
lika*1 ,22.00 — ^.O S  Sygnał ezas«, ko®1® ^  ^  ,  

nicno -  meteorologiczny. 22 .05  •
Komunikat PAT-a. 22.20 — 22-30
katy: policyjny, sportowy, of'az . .
gram. 2230 -  2330 Trao*®*** 
necmej.

t*'
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Odbito w druk, „Robotnika", Warecka T,


